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T O M A S Z  S Z A R O T A

KULTURA MASOWA W PIERW SZYCH LATACH POLSKI 
LUDOWEJ

I. P ro b lem a ty k a  badaw cza; II. T rzy  u k ład y  k u ltu ry ; I I I .  D ysk u sja  
o upow szechn ien iu  k u ltu ry  i k u ltu rz e  m as w  p ie rw szy ch  la tach  p o ­

w o jennych ; IV . P u b lik a to ry .

I. PR O B LEM A TY K A  BADAW CZA

Szereg zjaw isk związanych z ku ltu rą  masową1 staje się stopniowo 
przedm iotem  zainteresowania coraz to nowych dyscyplin hum anistycz­
nych. Jeśli pod koniec lat pięćdziesiątych ku ltu ra  masowa przyciągała 
uw agę głównie socjologów, to w chwili obecnej badania nad nią postulo­
w ane są już szeroko w środowisku literaturoznaw ców 2 i historyków. Udział 
tych ostatnich, moim zdaniem, ciągle jest jednak niedostateczny, a bez 
naszego włączenia się do dyskusji przedstaw ienie uw arunkow ań i prze­
biegu zjawisk na gruncie rodzimym w ydaje się niemożliwe. Uświadamia­
m y sobie coraz wyraźniej, jak  mało wiemy dziś o produkcji i recepcji 
l ite ra tu ry  popularnej w Polsce w XIX i XX w., jak  zaniedbane są badania 
nad ku ltu rą  masową w okresie II Rzeczypospolitej i w latach okupacji, 
a  także jakże niesłusznie z pola naszego widzenia zniknął okres pierw ­
szych lat powojennych. Ze zrozum iałych względów badania socjologiczne 
skoncentrow ane są na dniu dzisiejszym, zadaniem  badaczy przeszłości

1 W n in ie jszym  a rty k u le  te rm in em : k u ltu ra  m asow a, posług iw ać się będziem y 
w  ta k im  znaczeniu , jak ie  zap roponow ała  A n to n in a  K łoskow ska, a  w ięc o b e jm u je ­
m y n im  tre śc i pow ielane  p rzez śro d k i m asow ego p rzekazu , por. A. K łoskow ska, 
K u l tu r a  m asowa. K r y ty k a  i obrona. W arszaw a 1964, s. 6. K. Ż ygu lsk i (Drogi ro z­
w o ju  k u l tu r y  m asow ej.  W arszaw a 1966) dom aga się uw zg lędn ien ia  także  czynników  
ekonom icznych  i społecznych, tow arzyszących  w ystęp o w an iu  k u ltu ry  m asow ej 
w  ró żn y ch  w a ru n k ach  u stro jow ych . W arto  zw rócić uw agę, że w  k lasyczne j już  
p u b lik a c ji zachodniej (Mass Culture. T h e  P opular  A r ts  in  A m er ica  w yd. II , G lencoe 
1957), s tan o w iące j zbiór k ilkudziesięc iu  a rty k u łó w , w ydane j p rzez B. R osenberga  
i D. M. W hite ’a, m am y do czynienia ze znaczn ie  szerszym  zestaw em  tem aty czn y m , 
p rzed e  w szystk im  dzięki w łączeniu  w  po le  obserw acji ro zm aity ch  fo rm  ro z ry w k i 
i sposobów  spędzan ia  czasu w olnego (ro la m uzyk i lek k ie j, p iosenek, p o p u la rność  
g ry  w  k a r ty  itp.). M ożna sądzić, że w  przyszłości p rzy  b ad an ia ch  n ad  k u ltu rą  m a ­
sow ą zak res za in te reso w ań  naukow ców  jeszcze się  pow iększy. D la p rzy k ład u  w sp o m ­
nieć m ożna, że w śród  p u b lik a to ró w  n ie uw zg lędn ia  się, ja k  dotąd , p la k a tu , w  p o ­
w ija k a c h  są s tu d ia  nad  m asow ą tu ry s ty k ą , rzad k ie  są u  nas b ad an ia  n ad  zaw arto śc ią  
tre śc i podręczn ików  szkolnych, n iesłu szn ie  chyba ig n o ru je  się o lb rzym ie  z a in te re ­
sow an ie  publiczności w y d arzen iam i sportow ym i.

2 P or. M. Jan io n , J a k  m ożliw a  je s t  historia li tera tury .  „Ż ycie L ite ra c k ie ” 1973, 
n r  13; S. Ż ółk iew ski, Sprostać współczesności. „P o lity k a” 1972, n r 46; tenże , N o ­
w e  po tr zeb y .  „ L ite ra tu ra ” 1973, n r 3.
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jest ukazanie procesu historycznego kształtow ania się nowoczesnego na­
rodu polskiego, tkwiącego przecież w orbicie św iatow ych przeobrażeń 
cywilizacyjnych i kulturow ych.

Z w ielu względów badanie ku ltu ry  masowej w  ujęciu historycznym  
w ydaje się trudniejsze niż współczesny opis tego zjawiska. Dzieje się 
tak  przede wszystkim  dlatego, że historyk natrafia  bardzo często na brak 
m ateriałów  statystycznych, rzadko sięgnąć może po zestawienia typu 
bibliograficznego, zupełnie zaś w w yjątkow ych w ypadkach dysponuje on 
m ateriałem  ankietowym , w ykorzystyw anym  przez socjologa przy bada­
niach recepcji kultury . Przedm iotem  zainteresow ania zarówno historyka, 
jak  i socjologa, zajm ujących się ku ltu rą  masową, są bądź same publika­
tory, bądź treści przez nie przekazywane, bądź też odbiór owych treści 
oraz ich wpływ  na kształtow anie ludzkich postaw i zachowań oraz sferę 
świadomościową3. Do w yjątków  należą analizy uwzględniające wszystkie 
płaszczyzny badawcze, znacznie częstsze na całym świecie są prace, do­
tyczące zakresu oddziaływania środków masowego przekazu i p rezentu­
jące tzw. content analysis, niż te, które są poświęcone spraw ie recepcji 
i jej skutków. Stanowczo zbyt rzadko w badaniach nad ku ltu rą  masową 
pojaw ia się w ątek kom paratystyczny, co musi dziwić tym  bardziej, że 
w łaśnie w tym  przypadku m am y do czynienia ze zjaw iskam i podobnymi, 
w ystępującym i we wszystkich krajach, k tóre przekroczyły określony próg 
rozwoju ekonomicznego, urbanizacyjnego i cywilizacyjnego. W arto dodać 
że w ytypow anie odpowiednich wskaźników, mówiących o skali oddzia­
ływ ania poszczególnych publikatorów , mogłoby ułatw ić śledzenie trendów  
rozwojowych w  konkretnych krajach w dłuższych odcinkach czasowych, 
a tym  sam ym  zaktywizować badania porównawcze. Uznając za słuszne 
w yodrębnienie przez Stefana Żółkiewskiego modelu i stylu ku ltu ry  m a­
sowej4, gdzie model związany jest z samą istotą publikatorów , styl zaś 
posiada uw arunkow ania ustrojowe, polityczne i społeczne, należy wysu­
nąć postulat zainicjowania badań nad kształtow aniem  się ku ltu ry  masowej 
w k rajach  dem okracji ludowej po II wojnie światowej. Nasuwa się py ta­
nie, w jakiej m ierze m am y tu  do czynienia z unifikacją przekazywanych 
treści, ujednoliceniem  powielanych wzorców czy modeli, wspólną kon­
cepcją oddziaływania na społeczeństwo, a w jakiej mierze dały o sobie 
znać odrębności narodowe, związane z w łasną tradycją, s truk tu rą  spo­
łeczną, poziomem cywilizacyjnym  i oświatowym.

Pow róćm y jednak  do wspom nianych wyżej trudności, związanych z 
badaniam i nad ku ltu rą  masową w ujęciu historycznym , tu  konkretnie 
odnoszących się do pierwszych kilku lat Polski Ludowej. Spraw ą zasad­
niczą jest oczywiście baza źródłowa, w tym  w ypadku całokształt produkcji 
dóbr kulturalnych , powielanych przez środki masowego przekazu. Posta­
rajm y  się omówić sytuację w  zakresie głównych publikatorów .

Zacznijm y od prasy. Nieocenioną pomocą służy dziś historykowi opra­
cowana przez Jerzego Myślińskiego Bibliografia prasy polskiej 1944— 
19485, szkoda jednak, że nie posiadamy dalszego jej ciągu, obejm ującego

3 A. K łoskow ska, Z historii i socjologii ku l tu ry .  W arszaw a 1969, s. 421.
4 S. Ż ółk iew ski, P ropozycje  do rozwagi k ry ty c zn e j .  „P rzeg ląd  K u ltu ra ln y ” 1962, 

n r 11, o raz tegoż, O k u l tu rze  P o lsk i  Ludow ej.  W arszaw a 1964, s. 18.
5 W arszaw a 1966, s. 323 (w b ib liog rafii za re je s tro w an o  1771 ty tu łó w  prasow ych).
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la ta  następne. Sama bibliografia dostarcza co praw da inform acji o ty tu ­
łach gazet i czasopism, brak w niej jednak danych o pierw szorzędnym  
dla historyka znaczeniu, mianowicie inform acji o nakładach. N iewielką 
pomoc znajdziem y w wydaw nictwach GUS, gdzie podawane są tylko licz­
by tytułów  prasowych, a dopiero od 1955 r. nakład globalny gazet i cza­
sopism.

Dane liczbowe mówiące o nakładach poszczególnych pism, zn a j­
dujące się w aktach M inisterstw a Inform acji i Propagandy, są fragm en­
taryczne, niekiedy wiadomości na ten  tem at znajdziem y w artykułach  
prasowych lub kom unikatach PA P-u. Analiza treści prasy polskiej w 
pierwszym okresie Polski Ludowej jest stosunkowo łatwa, kilka pism  do­
czekało się już bardziej lub mniej solidnego opracowania6, są to jednak  
prace typu monograficznego i opisowego, tylko niekiedy stosowano 
w nich nowoczesne ilościowe m etody prasoznawcze. Ponadto, na co 
należy zwrócić uwagę z kręgu zainteresow ania zupełnie zniknęła prasa 
codzienna.

Niesłychanie utrudnione są badania recepcji prasy w in teresującym  
nas okresie. Należy sądzić, że istotnym  źródłem  w tym  zakresie byłyby 
m ateriały  archiwów redakcyjnych, głównie dział korespondencji z czy­
telnikam i, zważywszy jednak na zjawisko krótkotrw ałości żywota w ielu 
pism oraz w ystępujący brak zainteresow ania m ateriałam i „przedaw nio­
nym i”, nie należy rokować wielkich szans w ykorzystyw ania ich przez 
historyków. Niestety, wyjątkowo późno powstało w Polsce Biuro Badania 
Opinii Publicznej7, nie posiadamy więc tym  samym  sondaży z pierw szych 
lat powojennych. W tym  stanie rzeczy pozostaje w zasadzie tylko m ate­
ria ł pam iętnikarski oraz listy do redakcji, zamieszczane w prasie. W spo­
radycznych w ypadkach otrzym ujem y do ręki inform acje pośrednie, np. 
raporty  urzędowe dotyczące nastrojów , czy propagandy szeptanej, w któ­
rych łatwo jest odnaleźć oddźwięk pewnych publikacji prasowych.

Badania nad oddziaływaniem kolejnego publikatora, a więc książki, 
również napotykają trudności. Podobnie jak  przy prasie i w tym  w ypadku 
rzadko dysponujem y inform acją na tem at nakładów poszczególnych po­
zycji wydanych w  latach 1944— 1949. Szczególnie skom plikowana sytuacja 
istnieje przy studiach nad tzw. lite ra tu rą  popularną8, niechętnie recenzo­

6 M yślę tu  p rzed e  w szystk im  o książce  Z. Ż ab ińsk iego  „K uźnica” i je j  p ro ­
g ra m  literacki,  K raków  1966 (znam ienne — au to r n igdzie  n ie  w spom ina o n a k ła ­
dzie p ism a). W ym ienić należy tak że  a r ty k u ł K. Ś ren io w sk ie j, Rola  „ K u źn icy ” 
i „Myśli W spó łczesne j” w  po lskiej rew oluc j i  ku l tu ra ln e j  z  lat 1945—1948/49. „R ocz­
n ik  Ł ó d z k i”, t. X /X III, 1965. C enne są  szk ice K. K oźniew skiego o czasop ism ach  
sp o łeczn o -lite rack ich  („P o lityka” 1969—1 972). N a uw agę za s łu g u je  też  a r ty k u ł 
R. H andke, D zienn ik i  Spółdz ie ln i  W y d a w n ic z e j  „ C zy te ln ik” w  latach 1944— 1945, 
„R ocznik H isto rii C zasop iśm ienn ictw a P o lsk iego”, ft. V II, z. 1. D w ie p race  p rz y n o ­
szące analizę  tre śc i „P rzy jac ió łk i” do tyczą późn ie jszego  ok resu : A. K łoskow ska, 
M odele  społeczne i k u l tu ra  m asow a,  „P rzeg ląd  Socjologiczny” ,, 1959, z. 2 o raz  
F. A dam sk i, Modele  m a łżeń s tw a  i rodz iny  a ku l tu ra  masowa.  W arszaw a 1970.

7 Pow ołano  go p rzy  Polsk im  R ad iu  dop iero  w  1958 r. D la p o ró w n an ia  p o d a ję  
ro k  po w stan ia  tego  ty p u  in s ty tu c ji w  in n y ch  k ra ja c h : U SA  — 1935, A nglia  — 1936, 
K an ad a  — 1941, A u s tra lia  — 1942, Szw ecja — 1944, F ra n c ja  — 1944, F in lan d ia  — 1945, 
C zechosłow acja — 1945, W ęgry — 1945, N orw eg ia  — 1 945, B razy lia  — 1947, po r. 
P ublic  O pinion 1935—1946, w yd. H. C a n tr i l  i M. S tru n k . P rin ce to n  1951, s. V III.

8 W języku  po lsk im  używ a się tak że  ta k ic h  określeń , ja k  l i te ra tu ra  b ru k o w a  
czy s trag an o w a, rzadz ie j try w ia ln a .
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w aną, rzadko trafia jącą do zestawień bibliograficznych9, do której po 
latach  dociera się nieraz przypadkowo lub w trakcie pracochłonnego w er­
tow ania katalogów bibliotek. Badania czytelnictw a w drugiej połowie 
la t czterdziestych prowadzone były tylko sporadycznie10. O upodobaniach 
m asowego odbiorcy, popularności takiej czy innej książki w owym okre­
sie także niezbyt wiele możemy powiedzieć, tym bardziej że w  naszych 
pow ojennych w arunkach w gruncie rzeczy trudno jest posługiwać się 
określeniem  bestseller11. Natom iast interesujące w yniki przyniosły bada­
nia nad ruchem  wydawniczym  i polityką wydaw niczą w tymże okresie, 
przeprowadzone przez Adam a B rom berga12.

Badania nad dziejami powojennej radiofonii polskiej, mimo rzetelnego 
opracow ania Stanisław a Miszczaka13, trudno  nazwać zaawansowanymi. 
Okres tuż powojenny stanowi w tym  względzie niem al przysłowiową białą 
plam ę. Do zupełnych w yjątków  należy w ykorzystyw anie nagrań  radio­
w ych w warsztacie naukowym  historyków, zajm ujących się Polską L u­
dową. Analiza program u radiowego w  oparciu o codzienny zestaw audycji, 
podaw any w prasie, w praktyce jest niemożliwa. Recenzje audycji radio­
w ych pojaw iały się wówczas i pojaw iają się zresztą dziś nadzwyczaj 
rzadko14. W odróżnieniu jednak od omówionych wyżej publikatorów  
w w ypadku radia dysponujem y znacznie większym  zasobem inform acji 
statystycznych dotyczących liczby abonentów, zradiofonizowanych wsi, 
szkół czy świetlic. Rola radia w upowszechnieniu kultury , rewolucji 
oświatowej i ofensywie ideologicznej oraz jako środka propagandy stanowi 
ciągle jeszcze wdzięczny, lecz nie podejm owany przez historyków  tem at 
badawczy.

I wreszcie słów kilka należy poświęcić filmowi, ostatniem u z publi­
katorów  okresu ,,przedtelewizyjnego”. Do chwili obecnej m ateriał film o­
w y praktycznie rzecz biorąc w ogóle nie jest w ykorzystyw any w bada­
niach historycznych. Kilka dyskusji naukowych, które odbyły się w ro­
ku 1973, zdają się zapowiadać w zrost zainteresowania środowiska history­
ków tym  typem  źródła i przekazu15.

P rzy  badaniach nad ku ltu rą  masową pierwszych lat powojennych 
uwzględnić należy zarówno ówczesny repertuar kin, jak  i kronikę fil­
mową. Jak  dotychczas uwagę zwracano jedynie na produkowane w tam ­

9 W arto  zasygnalizow ać, że w ielce p rz y d a tn e  m ogą być od rębne k a ta lo g i o p ra ­
cow ane w  B iblio tece N arodow ej, ob e jm u jące  a lfab e ty czn y  zestaw  np. ty tu łó w  p o ­
w ieści k ry m in a ln y ch , u tw orów  sa ty rycznych , p am ię tn ik ó w , k siążek  do tyczących 
I I  w o jn y  św ia tow ej.

10 P o r. Badanie  czy te ln ic tw a.  W arszaw a 1948.
11 K siążka  s ta je  się bestse lle rem , gdy się ją  p rzez  dłuższy czas sp rzed a je  dzięki 

sy s tem o w i dodruków . W  naszych  w a ru n k ach , m .in. z uw agi n a  s tan  bazy  p o lig ra ­
ficzne j, poczy tna  k siążka  po p ro s tu  zn ik a  z k s ię g a rń  i n a s tę p u je  w y czerpan ie  je j 
n a k ła d u , d o d ruk  zaś zdarza  się ty lk o  w yją tkow o .

12 A. B rom berg , K siążk i i w y d a w c y .  R u ch  w y d a w n ic zy  w  Polsce L u d o w e j  
w  la tach  1944— 1957. W arszaw a 1958.

13 S. M iszczak, Historia radiofonii i te lew iz j i  w  Polsce. W arszaw a 1972.
14 N ieco m a te ria łu  znaleźć m ożna n a  łam ach  p ism a  „R adio i Ś w ia t”, k tó re  

zaczęło się ukazyw ać 22 V II 1945.
15 S p raw o zd an ie  z ty ch  dy sk u s ji o p ub likow ał J . Z am o jsk i w  „D ziejach N a jn o w ­

szy ch ” 1973, n r 3. O zaaw ansow an iu  b a d a ń  nad film em  na te re n ie  N R F i p ra k ty c z ­
n y m  w y k o rzy sty w an iu  go w  w arsz tac ie  h is to ry k ó w  zachodn ion iem ieckich  św iadczy 
to m  z a w ie ra jący  w y n ik i spec ja lis tyczne j k o n fe ren c ji naukow ej, po r. Z eitgesch ich te  
im  F i lm  und  T o n d o k u m e n t ,  w yd. G. M o ltm ann  i K. F. R eim ers. G ö ttingen  1970.
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tych latach polskie filmy fabu larne16, spraw a doboru filmów, w yśw ietla­
nych na ekranach całego kraju, odsuwana jest na plan dalszy17. Trudno 
jest też mówić o naukowym zainteresow aniu kroniką filmową. Podobnie 
jak  w w ypadku radiofonii istnieje bogaty m ateriał statystyczny, m ówiący 
o skali oddziaływania filmu (liczba kin, miejsc w kinach, widzów).

Odnotować należy ponadto istnienie tak  ważnego m ateriału, jakim  
są recenzje zamieszczane w prasie18, ułatw iające w pewnym  stopniu bada­
nie recepcji przekazyw anych poprzez film  treści kulturow ych.

II . TRZY  U K ŁA D Y  K U LTU R Y

A nalizując źródła dopływu i różne form y obiegu treści k u ltu ry  A n­
tonina Kłoskowska zaproponowała w 1969 r. wyodrębnienie trzech u k ła ­
dów kultury , w ystępujących obok siebie w społeczeństwie m asowym, 
a więc znajdującym  się na określonym  etapie rozwoju przem ysłowego, 
urbanizacyjnego i oświatowego. O pierwszym  z tych układów Kłoskowska 
pisze, że może on być „nazwany ze względu na swe historyczne źródła 
układem  k u ltu ry  ludowej, dom inuje bowiem w społeczeństwach ludo­
wych, ale się do nich nie ogranicza. C harakteryzuje się on bezpośrednim i 
form am i kom unikowania treści”.

Układ drugi, to „ogół instytucji kulturalnych, realizujących p rzeka­
zywanie treści w sposób form alnie określony [...] Do tego kręgu należą 
tea try , insty tucje muzyczne, muzea, insty tucje kształcenia i tow arzystw a 
oświatowe, kluby i świetlice, biblioteki, w ydaw nictw a nastawione na za­
spokojenie wyspecjalizowanych potrzeb określonej kategorii odbiorców”.

Wreszcie układ trzeci „stanowi ku ltu ra  masowa, pojęta w zasadzie 
ściśle form alnie i kw antytatyw nie [...] jako ku ltu ra  masowych środków  
przekazu, charakteryzująca się zawsze pośrednią drogą przekazyw ania 
treści, koncentracją źródeł przekazu, eksterytorialnością i bardzo szero­
kim  zakresem  oddziaływania, a w konsekwencji w ielką i zróżnicowaną 
w ew nętrznie m asą odbiorców”19.

Przedm iotem  naszego zainteresowania jest nie tylko oblicze owego 
trzeciego układu, ale także jego stosunek do dwu układów poprzednich.

Nim przejdziem y do zasadniczego tem atu, a więc ku ltu ry  m asowej 
w pierwszych latach powojennych, warto, jak  sądzę, spojrzeć na dzieje 
tego układu w okresie wojny i okupacji.

Nie ulega kwestii, że choć był to okres zupełnie specyficzny, istn iały  
jednak  wówczas środki masowego przekazu, a tym  samym istniała wszak 
również ku ltu ra  masowa. Ograniczając się jedynie do terenu  G eneralnej 
G uberni stw ierdzić należy, że cechą charakterystyczną w ystępującego 
na tym  terenie trzeciego układu ku ltu ry  było jak  gdyby jego podw ójne

18 N ajo b szern ie jsze  om ów ienie dał J . T oeplitz w  książce Dwadzieścia  p ięć  lat 
f i lm u  w  Polsce L ud ow ej .  W arszaw a 1969.

17 D la p ie rw szych  la t pow ojennych  n ieco  in fo rm ac ji na  te n  te m a t z a w ie ra ją  
„R oczniki S ta ty s ty c z n e ” (zestaw ienie film ów  w yśw ie tlanych , w g k ra ju  p ro d u k c ji) .

18 N ależy tu  uw zględnić  recen z je  film ow e u k azu ją ce  się zarów no  w  p ra s ie  co ­
dzienne j i ty g o d n ik ach  spo łeczno -lite rack ićh , ja k  i  w  p iśm ie  sp ec ja lis ty czn y m  
„F ilm ” (tygodn ik  w ychodził od 1 V III 1946).

19 A. K łoskow ska, Powszechność  i piękno.  „ K u ltu ra ” 1969, n r  8 ; w  sw e j o s ta t­
n ie j książce S po łeczne  ra m y  ku l tu ry .  W arszaw a  1972, dotyczącej sy tu a c ji m ałego  
m iasteczka , ta  sam a  a u to rk a  w prow adza jeszcze u k ła d  czw arty , oznaczający  zespó ł 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h , z k tó ry ch  k o rzy s ta ją  m ieszkańcy  poza g ran icam i w ła sn eg o  
ośrodka.
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oblicze: obok prasy jaw nej istniała tajna, obok książek i broszur w ydaw a­
nych pod egidą Fropagandaam tu pojaw iły się w ydaw nictw a konspiracyjne, 
sieci megafonów nadających hitlerow skie kom unikaty i audycje propagan­
dowe towarzyszył odbiór stacji alianckich czy neutralnych. Jedynie  film 
nie posiadał odpowiednika w ram ach podziemnego życia kulturalnego.

W tym  stanie rzeczy społeczeństwo miało do czynienia z pub likato ra­
mi należącymi do tego samego gatunku, przekazującym i treści w zajem nie 
sprzeczne ze sobą.

Zasięg oddziaływania publikatorów  kontrolowanych i podporządkow a­
nych władzom okupacyjnym  nie był zbyt wielki. Zważmy, że Niemcy 
zrezygnowali tu  z możliwości w ykorzystania radia — konfiskata odbior­
ników była podyktowana chęcią odgrodzenia społeczeństwa od wpływów 
propagandy obcej, uniem ożliwiała jednak zarazem  oddziaływania własne.

P rasa gadzinowa w ydaw ana była w dość dużych nakładach, nie do­
cierała jednak zbyt często na wieś, a na terenie m iejskim  była przez 
część społeczeństwa bojkotowana.

Film, stojący zresztą na pograniczu drugiego i trzeciego układu, spełniał 
określone cele w  ram ach ogólnych wytycznych polityki ku ltu ra lnej — miał 
dostarczać rozryw kę na najniższym  poziomie i służyć depraw acji polskiego 
społeczeństwa poprzez propagowanie szmiry. Mimo że czynniki państw a 
podziemnego rzuciły hasło bojkotu kina, bojkot ten nie w  pełni się powiódł 
i powieść się nie mógł. Pam iętać należy, że ten gatunek rozryw ki cieszył 
się przed wojną olbrzym ią popularnością, a głód rozryw ki w  czasie w ojny 
bynajm niej nie wygasł. Liczba kin w latach okupacji znacznie się zm niej­
szyła (w Warszawie np. w  lipcu 1939 r. czynnych ich było 74, a w lipcu 
1944 r. ty lko 16).

P rzy omawianiu ku ltu ry  masowej okresu w ojny i okupacji należy 
zwrócić szczególną uwagę, moim zdaniem, na związek tego układu z 
układem  pierwszym, k tóry  odegrał rolę swego rodzaju transm isji treści 
przekazyw anych za pośrednictw em  publikatorów . Zjawisko to w ystę­
puje co praw da dość często, nigdy jednak w takiej skali, jak  w latach 
1939— 1945. W ystarczy wspomnieć tu o przechodzeniu z ust do ust wiado­
mości zaczerpniętych z nasłuchów radiowych czy z lek tu ry  prasy  kon­
spiracyjnej, o roli plotek, wróżb, przepowiedni, okupacyjnego dowcipu 
i piosenki. W zrost ruchliwości społecznej, zwiększenie się liczby kontak­
tów m iędzyludzkich i m iędzywarstwowych, zacieśnienie się więzi naro­
dowych, grupowych, towarzyskich i sąsiedzkich — wszystko to razem  
stw arzało zupełnie specyficzne w arunki obiegu inform acji i treści ku l­
turow ych w sytuacji, co trzeba mocno podkreślić, znacznego ogranicze­
nia sfery oddziaływania drugiego sektora, a więc insty tucji kulturalnych.

Przypom nijm y, że władze hitlerow skie zam knęły przed Polakam i m u­
zea, sale koncertowe i większość bibliotek, zlikwidowały na prowincji 
życie teatralne, zezwalając jedynie w większych m iastach na istnienie 
scenek rewiowych, zawiesiły działalność różnego rodzaju stowarzyszeń 
i tow arzystw  literackich, naukowych, regionalnych, a także insty tucji 
kształcenia artystycznego.

Choć podobnie jak  w w ypadku trzeciego układu, także w układzie 
drugim  wystąpiło zjawisko rozwoju różnych form  podziemnego życia kul­
turalnego, ich oddziaływanie, a więc krąg odbiorców np. tajnych  przed­
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staw ień tea tra lnych  czy koncertów, siłą rzeczy musiało być niezw ykle 
wąskie.

Dość znam iennym  zjawiskiem  owego okresu było życie muzyczne 
okupowanego kraju. Rolę filharm onii i sal koncertowych przejęły wów­
czas zakłady gastronomiczne, głównie kawiarnie, w których odbyw ały 
się nie tylko występy artystów , lecz także koncerty z klasycznym  re ­
pertuarem  m uzyki symfonicznej, w ykonyw ane przez najw ybitniejszych 
wirtuozów.

Powiedzieć można, że tak  typowe zjawisko, jakim  było pojaw ienie 
się podczas okupacji ersatzów spożywczych czy nam iastek kom unikacyj­
nych (riksza zastępująca taksówkę), nie ominęło także płaszczyzny życia 
kulturalnego.

Scharakteryzow anie trzech układów ku ltu ry  u progu Polski Ludowej, 
a więc latem  1944 r., napotyka na szczególne trudności. Na tery to rium  
„Polski Lubelskiej” reaktywow ano polskie insty tucje kulturalne oraz u ru ­
chomiono część środków masowego przekazu (prasa, radio). Jednocześnie 
na obszarach wciąż jeszcze okupowanych w ystępowały dwa n u r ty  jaw ­
nego i tajnego życia kulturalnego w ram ach II i III układu20. Na terenach, 
k tó re  niebaw em  zaczęto określać m ianem  Ziem Odzyskanych, istniały 
w  1944 r. trzy  układy ku ltu ry  niemieckiej oraz I układ ku ltu ry  polskiej — 
obejm ujący folklor polskiej ludności rodzimej, często zresztą z naleciałoś­
ciam i wpływ ów  niemieckich.

P rzypatrzm y się z kolei funkcjonowaniu poszczególnych układów  ku l­
tu ry  i wzajem nym  pomiędzy nimi stosunkom w pierwszych latach po­
wojennych. W ydaje się, że można zaryzykować następujące hipotezy ba­
dawcze mówiące o podstawowych tendencjach krystalizującego się wów­
czas program u i wytycznych polityki kulturalnej.

Układ pierwszy miał zostać włączony w proces unarodow ienia ku ltu ry  
ludowej, przez co rozumiem włączenie wartościowych elem entów folklo­
ru  do ku ltu ry  ogólnonarodowej. Działania praktyczne polegały tu  na 
przejm ow aniu odpowiednich treści przez dwa pozostałe układy. S tąd  w y­
stępy artystów  ludowych w ram ach insty tucji kulturalnych, stąd też w y­
korzystyw anie twórczości ludowej przez publikatory, a także podjęcie w y­
siłków w celu u trw alenia i zarejestrow ania żywego folkloru. Problem  
oceny ku ltu ry  ludowej oraz jej przyszłych twórców w ram ach nowego 
u stro ju  społeczno-gospodarczego m usiał być jednym  z elem entów polityki 
i kulturalnego program u nowej Polski. Rozwiązanie tego problem u było 
tym  trudniejsze, że w sytuacji powojennej ciągle dawały o sobie znać 
tendencje agrarystyczne, a ponadto opozycyjne PSL wyraźnie szerm o­
wało hasłami, mówiącymi o priorytecie ku ltu ry  ludowej nad k u ltu rą  in­
nych w arstw  społecznych. Odzywały się głosy, nawiązujące do przedw o­
jennych dokonań i przem yśleń części ruchu ludowego, zakładających od­
grodzenie wsi od miasta, kultyw ow anie własnych tradycji, um acnianie 
specyficznej wiejskiej obyczajowości i sposobu życia.

Pow stanie państw a ludowego otwierało jakoby szanse upowszechnie­
nia w iejskich wzorców kulturow ych, odejścia od przeżytków  szlachet-

K u l tu r a  m a so w a  ţ ţ g

20 Specyficzna sy tu ac ja  p anow ała  podczas p o w stan ia  w arszaw sk iego , k ied y  p ra sa  
k o n sp ira c y jn a  w yszła  z podziem ia i is tn ia ło  jeszcze życie k u ltu ra ln e , o rgan izow ane  
p rzez  czynnik i po lsk iego  ru c h u  oporu . Jednocześn ie  k o n tynuow ały  dzia ła lność  p u b li­
k a to ry , k ie ro w a n e  p rzez w roga.
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czyzny, przejętych, zgodnie z tym i poglądami, przez polską inteligencję.
Polem ikę z tym i tezami podejmowano zarówno w czasopismach zwią­

zanych z ruchem  robotniczym, jak  również w pism ach samego ruchu 
ludowego, przede wszystkim  we „Wsi” — organie młodej inteligencji 
pochodzenia wiejskiego. W ażnym głosem w dyskusji była tu  także książ­
ka Jan a  A leksandra K róla21, będąca apelem wzyw ającym  do unowocze­
śnienia i „uobyw atelnienia” wsi, wciągnięcia jej na drogę postępu, zbli­
żenia do cywilizacji m iejskiej, włączenie w orbitę oddziaływ ania k u ltu ry  
ogólnonarodowej.

Taki też program  działania wynikał z założeń program ow ych PPR 
i PPS, zakładających reform ę oświatową, zniesienie różnic kulturow ych, 
udostępnienie ludności wiejskiej tych treści kultury , które będąc daw ­
niej udziałem  w arstw  uprzyw ilejow anych nie docierały do chłopskiej cha­
ty. Słowem był to program  wędrowania z ku ltu rą  „pod strzechę”, a tym  
sam ym  realizacji m arzeń wieszcza — nie zaś rozszerzenia w pływ ów  i za­
kresu  oddziaływania k u ltu ry  ludowej.

To, co dziać się poczęło po wojnie w ram ach drugiego układu, można 
by nazwać wielkim  procesem jego umasowienia, czyli rozszerzenia zak­
resu  oddziaływania przede wszystkim  poprzez włączenie w orbitę w pły­
wów insty tucji ku lturalnych  ludności wiejskiej. Można by zaryzykow ać 
tw ierdzenie, że układ drugi miał w założeniach uczestniczyć w dziele 
upowszechniania ku ltu ry  poprzez spełnianie podobnych funkcji, jakie 
były zazwyczaj udziałem  środków masowego przekazu. Ilu stru je  tę  kon­
cepcję przykładowo sieć pow stających bibliotek, zaopatryw anych w stan ­
dardow y zestaw książek, czy działalność teatrów  am atorskich, w ystaw ia­
jących sztuki z ustalonego repertuaru . Cechą charakterystyczną, związa­
ną z działalnością drugiego układu, było też w pierwszym  okresie powo­
jennym  jego tery to ria lne  rozprzestrzenianie się — pow staw anie insty tucji 
ku ltu ra lnych  w m ałych ośrodkach i tych regionach kraju , które przed 
w ojną były ich pozbawione22.

U kład trzeci podobnie jak  drugi służyć m iał upowszechnieniu kultury . 
Szybka odbudowa i uruchom ienie środków masowego przekazu staw ały 
się pierwszoplanow ym  zadaniem  w dokonywanej rew olucji ku lturalnej. 
W zakresie treści sięgano najczęściej do dwu źródeł — klasyki oraz folklo­
ru  ludowego. W tym  ostatnim  w ypadku następowała niekiedy prezentacja 
twórczości ludowej jako twórczości współczesnej, odpowiadającej jakoby 
społecznem u zamówieniu. Przyciągnięcie elity intelektualnej do współ­
pracy ze środkam i masowego przekazu nie było spraw ą łatwą. Praw do­
podobnie najłatw iej było dotrzeć do środowisk naukowych, stąd też zna­
m ienny dla tam tego okresu udział uczonych w akcji Radiowego U niw er­
sy tetu  Powszechnego.

Już pod koniec lat czterdziestych zasięg oddziaływania publikatorów  
przew yższał wskaźniki przedwojenne. Następowało przy tym  nie tylko 
rozszerzenie audytoriów, lecz także zmiana ich składu społecznego.

Sądzić należy, że przed wojną trzon odbiorców k u ltu ry  masowej 
stanow iła inteligencja oraz drobnomieszczaństwo. W czasie w ojny oraz 
w pierw szych latach powojennych w łonie drobnomieszczaństwa dokonał
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21 J .  A . K ró l, D rog ow skazy  na m an ow ca ch  k u l tu r y  ludow ej ,  W arszaw a 1947.
22 N a z jaw isko  to  zw raca  tak że  uw agę A. W allis  w  p racy : W arszaw a  i p r z e ­

s t r z e n n y  u k ła d  ku l tu ry .  W arszaw a 1969, s. 44.
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się proces wielokierunkowych przem ian. Najistotniejsze dotyczyły 
zmian w strukturze narodowościowej, wynikłych na skutek zagłady lud­
ności żydowskiej. Inne wywołane były wojenną dem oralizacją tej w arstw y 
i jej późniejszą sytuacją w ram ach trój sektorowego modelu gospodarki 
narodowej.

W ażnym problemem badawczym jest niew ątpliw ie kwestia funkcjono­
w ania drobnomieszczańskich gustów, wzorców kariery  oraz obyczajowo- 
ści i stylu życia, przejm owanych przez klasę robotniczą. Sądzić należy, 
że okres okupacji raczej ugruntow ał atrakcyjność drobnomieszczańskich 
wzorców, rola zaś i pozycja ekonomiczna tej w arstw y do 1947 r. także 
raczej oddziaływała w tym  samym kierunku.

Jeden z najpoważniejszych dylem atów powojennej ku ltu ry  masowej 
polegał właśnie na niebezpieczeństwie upowszechniania przez publikatory  
treści odpowiadających gustom i poglądom drobnomieszczaństwa. Pam ię­
tajm y, że do końca lat czterdziestych poważną pozycję na rynku w ydaw ­
niczym zajmował sektor pryw atny, a dziesiątki kiepskich książek uka­
zywało się na zasadzie kom ercyjnej, przynosząc co praw da zysk p ry ­
w atnym  wydawcom, ale przyczyniając się także do powielania szmiry. 
Stosunkowo długi okres krystalizow ania planu działania w zakresie po­
lityk i kulturalnej, a także zjawisko dość szerokiej decentralizacji życia 
kulturalnego pociągały za sobą brak kontroli nad szeregiem in ic ja tyw  
lokalnych w ośrodkach prowincjonalnych, a tam  właśnie dość często 
ku ltu ra  masowa zniżała się do szczególnie niskiego poziomu.

III. D Y SK U SJA  O U PO W SZ E C H N IEN IU  K U LTU R Y  I K U LTU R ZE M A S 
W PIER W SZY C H  LA TA CH  PO W O JEN N Y CH

Jeśli przyjm iem y definicję ku ltu ry  masowej, zaproponowaną przez 
A. Kłoskowską, wówczas okaże się, że przedm iot sporów, prowadzonych 
w  Polsce w pierwszych latach po wojnie, dotyczył przede w szystkim  
treści przekazywanych przez wszystkie układy kultury, a nie tylko układ  
trzeci. Przy analizie ówczesnych sporów wiele nieporozumień przysparza 
stosowana wówczas terminologia. Powszechnie używano określenia „kul­
tu ra  m as”, zaś pojęcie „kultura m asowa”, pozornie identyczne, w ogóle 
się nie pojawiało.

Na czym polega zasadnicza różnica pomiędzy tym i dwoma pojęciam i 
i jak  rozumiano wówczas określenie — ku ltu ra  mas. Używany w latach  
czterdziestych w pejoratyw nym  znaczeniu term in ku ltu ra  mas posiadał 
zakres pojęciowy odpowiadający dwu najniższym  poziomom układu p ie r­
wszego i trzeciego. Mówiąc inaczej ku ltu ra  mas traktow ana była w ów ­
czas jako zlepek prym ityw nych, a zarazem  w ulgarnych elem entów fol­
kloru wiejskiego i m iejskiego oraz treści o podobnym charakterze, pow ie­
lanych przez środki masowego przekazu. W sumie atak  skierow any 
przeciwko tak  pojętym  przejawom  ku ltu ry  był w alką z prostactw em , 
tryw ialną szmirą, złym smakiem i gustem  estetycznym.

Najogólniej rzecz biorąc w trakcie toczących się dyskusji k u ltu ra  m as 
oznaczała ku ltu rę  przeciw staw ną kulturze elity. P rzy badaniu postaw  
i poglądów intelektualistów  polskich, wiodących spory na tem at k ierunków  
rozwoju ku ltu ry  i problem u jej upowszechnienia, odnajdujem y w iele
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punktów  stycznych z późniejszą koncepcją Edw arda Shilsa, k tóry zapro­
ponował podział k u ltu ry  w edług trzech jej poziomów (rafined, medium, 
brutal culture)23.

Przedstawiciele lewicy, głównie publicyści m arksistow skiej „K uźnicy” , 
wychodzili z założenia, że w naszych w arunkach społeczno-politycznych 
program  upowszechnienia ku ltu ry  (rodzaj kulturalnego uwłaszczenia mas 
ludowych) wyklucza powielanie treści wulgarnych, oznaczając zarazem 
ograniczenie do m inim um  powielania treści przeciętnych. Przyjm ując za 
wytyczne tendecje egalitaryzm u społecznego zamierzano doprowadzić do 
takiej sytuacji, w której ku ltu ra  elity  stanie się własnością ogółu. Sprzeciw 
budziła właśnie wielopoziomowość kultury , tradycy jny  rozdział istniejący 
pomiędzy wartościam i będącymi udziałem  oświeconej elity i tandetą, 
konsumowaną przez w arstw y ludowe. Przejęcie przez państwo środków 
masowego przekazu oraz insty tucji ku lturalnych wraz z przeprow adzaną 
reform ą oświatową zdawały się otwierać szansę upowszechnienia wśród 
mas całego dorobku ku ltu ry  narodowej oraz ogólnoludzkiej. Przy rea li­
zacji tego celu nie zdawano sobie jednak spraw y z długotrwałości p ro ­
cesu zmian w zakresie mentalności, w arstw y „świadomościowej”, gustów 
estetycznych i nawyków. Pom ijano niem al zupełnie natu ralne ludzkie 
potrzeby w zakresie rozrywki i relaksu. Przy tym  wszystkim  niesłychanie 
mało wiedziano wówczas o faktycznych aspiracjach kulturalnych klasy 
robotniczej i chłopstwa. Przypom nijm y, że polska socjologia zafascyno­
w ana była w tam tych  latach problem em  adaptacji i in tegracji ludności 
na Ziemiach Odzyskanych, spraw y recepcji ku ltu ry  odsuwały się na 
plan dalszy, niebawem  zaś badania socjologiczne zostały w ogóle zaham o­
wane.

Powróćmy jednak do samego program u upowszechnienia kultury . Nie 
przypadkowo powoływano się w tam tych latach na znane powiedzenie 
Fika: „Hasło «specjalna ku ltu ra  dla mas» zam iast «masy dla pełnej k u l­
tury» świadczy o zasadniczym nieporozum ieniu”24. Wówczas, gdy przystę­
powano w Polsce do upowszechnienia kultury, istniały właściwie tylko 
wzory radzieckie. Piszę o wzorach w liczbie mnogiej, gdyż nie można 
zapomninać, że w grę wchodziły tu  zarówno tendencje proletkultow skie, 
jak  i koncepcje oparcia się o klasykę. Ta ostatnia na szeroką skalę została 
wprowadzona w życie po zjeździe literatów  radzieckich z 1934 r.., kiedy 
to jednocześnie rozpoczęła się ofensywa realizm u socjalistycznego. Idea 
proletkultu , zwalczana przez Lenina, także w polskiej publicystyce pod­
dana została ostrej krytyce, co jednak nie znaczy, byśmy po wojnie 
nie mogli odnaleźć i u nas śladów wcielania jej w życie.

Cóż jednak oznaczać miało w polskich w arunkach połowy lat czter­
dziestych hasło: m asy dla pełnej kultury , mówiąc inaczej, czym była 
owa pełna ku ltu ra  w oczach osób kierujących polityką ku ltu ralną i w y­
pracow ujących program  działania na odcinku kultury?

Znam ienna jest w tym  względzie wypowiedź Stefana Żółkiewskiego 
pochodząca jeszcze z 1947 r.: „Rewolucja ku ltu ra lna  to w wysokiej mierze 
rew olucja treści czytelnictw a [...] Podstaw ą czytelnictw a masowego jest
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23 E. Shils, K u ltu ra  spo łeczeństw a m asowego.  „P rzeg ląd  K u ltu ra ln y ” 1969, n r  42, 
tenże , S po łeczeństw o  a tr zy  poz iom y ku l tu ry .  „P rzeg ląd  K u ltu ra ln y ” 1959, n r  46; 
por. tenże , Mass Soc ie ty  and I ts  C u lture  [w:] C ulture  for  the Millions?  B oston 1959.

24 I. F ik , W yb ó r  p ism  k ry tyc zn ych .  W arszaw a 1961, s. 31.
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narodowy i światowy zasób klasyków literatu ry . Związek Radziecki na­
uczył nas, jak  przez ideowy dobór klasycy mogą być nosicielami idei 
najbardziej postępowych, mogą być nauczycielami moralności społecznej, 
mogą pełnić rolę motorów postępu [...]. Umasowienie klasyków jest nie 
do pomyślenia 1) bez właściwego wyboru, 2) bez właściwego kom entarza25.

Sformułowanie mówiące o rew olucji treści czytelnictw a zasługuje tu 
na szczególną uwagę, oznacza bowiem oddanie p rio ry te tu  słowu druko­
wanem u, konkretniej zaś książce, której przypisano rolę wiodącą w re ­
wolucji kulturalnej.

Nie oznacza to bynajm niej, aby nie doceniano roli drugiego publika­
tora, przekazującego treści ku ltu ry  w postaci druku, a więc prasy. Sądzę 
jednak, że prasie wyznaczono raczej zadania typu inform acyjno-propa- 
gandowego i dopiero później (od 1949 r.) poprzez edycję serii książko­
wych, stanowiących biblioteczki poszczególnych gazet, starano się w łą­
czyć prasę do akcji upowszechniania odpowiednich utworów literackich.

W ybór klasyków, których dzieła m iały nadawać się do upowszechnie­
nia wśród mas, bynajm niej nie był spraw ą łatwą. Pewne nurty  literackie, 
np. pozytywizm, wydaw ały się z punktu  widzenia wychowawczego bar­
dziej przydatne, inne, jak  rom antyzm , wzbudzały kontrow ersje. Znacznie 
trudniejszym  problem em  była selekcja litera tu ry  dwudziestowiecznej, 
polskiej i obcej, a bodaj najtrudniejszym  — spraw a bieżącej twórczości 
krajow ej i zagranicznej26. Kłopot spraw iła ocena aw angardy artystycznej, 
należącej do kategorii ku ltu ry  elitarnej w równym  stopniu jak  dzieła 
klasyków, a więc tym  samym do owej „pełnej k u ltu ry ”, używając okre­
ślenia Fika.

Jeśli publicyści, związani z m arksistowską lewicą, ostro sprzeciwiali 
się wyodrębnianiu kultury  mas, stojącej na niższym poziomie niż kultura 
elitarna, z kolei publicyści katoliccy w yrażali obawę, dodajm y identyczną 
jak  wszyscy krytycy kultury  masowej, że w nowych w arunkach awansu 
mas ludowych siłą rzeczy ulegnie zagładzie właśnie ku ltu ra  elitarna.

Celem dokładniejszego sprecyzowania stanowisk w arto zaznaczyć, że 
term in ku ltu ra  elitarna, jak należy sądzić, nie był rozum iany identycznie 
w trakcie toczonych dyskusji. Określenie Shilsa rafined culture  oznaczać 
przecież może zarówno najw ybitniejsze dzieło klasyki tworzone w kon­
wencji realistycznej, jak  również dzieło awangardy, z góry przezna­
czone dla wąskiego kręgu odbiorców. Wówczas, gdy k ry tycy  ku ltu ry  m a­
sowej z lewicy pierwsze z nich uznawali za nadające się do upowszech­
niania, drugie zaś początkowo tolerowali, później zaś, po 1949 r., stanow ­
czo odrzucili, k ry tycy  ku ltu ry  masowej, jak  Stefan Kisielewski, jakby 
przew idując przebieg wydarzeń, występowali w obronie ku ltu ry  e lita r­
nej, ograniczając to pojęcie do ku ltu ry  na razie przez masy nieprzyswa- 
jalnej. Oddajmy w tym  m iejscu głos publicyście „Tygodnika Powszech­
nego”, który wiosną 1945 r. pisał:

25 S. Ż ółk iew ski, K ilka  p ra k ty c zn y c h  propozycji.  „K uźn ica” 1947, n r 41; por. 
też  a r ty k u ł S. P o llak a , Siła rew oluc j i  ku l tu ra lne j .  „K uźn ica” 1948, n r  51.

26 T ak  np. zdan iem  S. Ż ółkiew skiego, k s iążk a  S. D ygata  Pożegnania  n ie z a s łu ­
g iw ała  w  ro k u  1948 na szersze upow szechnien ie , gdyż by ła  „za tru d n a , za m ało  w y ­
m ow na [ .. .]  N ieporozum ien iem  je s t — p isa ł on — d ru k o w an ie  te j k siążk i w  w y ­
d aw n ic tw ie  m asow ym  [ . . .]  T ak ie  w y d aw n ic tw o  w inno  zaczynać się od k lasyków . 
Ze w spółczesnych zaś d rukow ać  już  b ard zo  d o jrza łe  k s iążk i”, Druga ks iążka  S ta ­
nis ław a Dygata. „K uźn ica” 1948, n r  12.
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„Sztuka dla mas — oto hasło, pod którym  rozpoczynamy okres po­
w ojenny [...] Jasną jest rzeczą że dotychczas sztuka nie była sztuką dla 
mas. A więc jedno z dwojga: albo trzeba na przyszłość przystosować 
sztukę do psychiki mas, albo też psychika mas w inna ulec przem ianie — 
winna się wzbogacić, rozwinąć, wykształcić, aby uzyskać możność p rzy j­
mowania, apercypowania sztuki. A może i sztuka, i jej odbiorca muszą 
ulec przekształceniu i wzajem nem u dostosowaniu? I jeszcze jeden prob­
lem: jeżeli uznamy, że musi istnieć sztuka mniej wyłączna, prostsza, ła t­
wiejsza, bardziej związana z potrzebam i i zainteresowaniam i mas, to czy 
taka sztuka powinna być jedyną form ą twórczości artystycznej, czy też 
ma być jedną z paru  równolegle istniejących jej form  — krańcowo 
przeciw ną byłaby sztuka elitarna, w yrafinow ana, dostępna dla jednostek. 
Sądzę, że tutaj kry je się istota zagadnienia. Staw iam  tezę, że nie ma 
przyczyny, abyśmy obok sztuki dla mas nie mieli kultyw ować również 
sztuki elitarnej, sztuki dla jednostek. Postaram  się udowodnić, że nie 
jest to bynajm niej w sprzeczności z istotą dem okracji — przeciwnie. 
Pytanie główne należałoby więc sform ułować następująco: czy i z jakiego 
punktu widzenia ma rację bytu sztuka trudna, niezrozumiała, elitarna?

„Nie da się zaprzeczyć, że taka sztuka istnieje — sztuka w yrafinow ana, 
dostępna tylko dla bardzo nielicznych grup odbiorców; nie da się również 
zaprzeczyć, że są ludzie, którzy tej sztuki potrzebują, rozkoszują się nią, 
mogą w pełni ocenić jej walory. Przykładów  takiej sztuki nie trzeba 
szukać daleko: m uzyka Straw ińskiego i Schönberga, m alarstw o francu ­
skie od Cezanne’a, proza Joyce’a, poezja A pollinaire’a — to na pewno 
nie jest sztuka dla mas, a jednocześnie niew ątpliw ie jest to wielka 
sztuka. W alory jej mogą być ocenione przez nielicznych w praw dzie od­
biorców, lecz skoro odbiorcy tacy są — więc w alory te  istnieją, są faktem ; 
czy zatem  ta sztuka choć przez większość niezrozum iana — ma przestać 
istnieć? [...].

„Przy omawianiu kwestii: sztuka dla mas czy sztuka elitarna, trzeba 
uniknąć nieporozumienia, jakie nastręcza słówko czy. Rozstrzygnięcie 
wygląda tak: potrzebna jest sztuka dla mas i sztuka elitarna. Sztuka dla 
mas, popularna, dostępna, a wartościowa — jest narzędziem  w akcji 
niwelowania nierówności niespraw iedliw ej, opartej w system ie kap ita li­
stycznym  na nierówności m ajątku. Sztuka taka ma za zadanie podnieść 
masy, zaspokajając natu ra lną  i powszechną potrzebę estetyczną, a jedno­
cześnie rozbudzić w nich możliwości twórcze, ułatw ić jednostkom  a rty ­
stycznie uzdolnionym przedostanie się w górę. Natomiast niezależnie od 
tej sztuki, oprócz niej, istnieć musi sztuka elitarna, która dość często dla 
mas niezrozum iała jest jednak dorobkiem  społeczeństwa i narodu jako 
organicznej całości, jest jego szczytowym produktem , decydującym  o je­
go wartości [...] Założenie, że społeczeństwu, masie, niepotrzebne jest to, 
czego na razie nie rozumie, jest błędne i u podstaw jego tkwi u tajona 
pogarda dla masy. Wniosek wyprowadzić należy inny: oto obok sztuki 
dla mas, zaspokajającej potrzeby wszystkich, każdy naród chce osiągnąć 
szczyty twórczości artystycznej, tworzone przez jednostki w ybitne, w y­
jątkowe, często od mas oderwane i produkujące dzieła nieraz na pozór 
dla mas obce, trudne i niezrozumiałe. Lecz nie jest to zjawisko antyspo­
łeczne, gdyż jeśli dzieła te są napraw dę wielkie i indywidualne, to one 
właśnie stanowić będą istotny dorobek tej masy, pojętej jako jedność w
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czasie ponad pokoleniami i w iekam i — jedność społeczną, narodową i 
h istoryczną”27.

N aw iązując do wypowiedzi Kisielewskiego M orstin-Górska pisała na 
łam ach tegoż „Tygodnika Powszechnego” w grudniu 1945 r.: „W yraźnie 
czy mglisto, świadomie czy podświadomie wszyscy czuliśmy już w ostat­
nich latach przed wojną, że sztuka i lite ra tu ra  dwudziestego wieku we­
szła na jakiś ślepy tor, z którego trzeba ją  wyprowadzić, że zawisła w po­
w ietrzu  i zerwała kontakt z życiem, to znaczy z szerokimi kołami odbior­
ców, przestała być dla nich rzeczą bliską i ważną, a przerodziwszy się w 
zam kniętą kapliczkę dla wtajem niczonych, rzuciła resztę społeczeństwa w 
objęcia tandety, w koszmarne królestwo aw anturniczo-krym inalnych ro­
mansów, kolorowanych fotografii. Nie mogliśmy się bowiem łudzić — 
te w ytw ory były istotną pożywką um ysłu mas i jedynie ośrodki wiejskie, 
do których nie docierały absolutnie żadne elem enty kultury, nie zepsuły 
sobie sm aku [...] Nowa sztuka stoi w  obliczu pozornie sprzecznych zadań. 
Pragnie  nawiązać ściślejszy kontakt ze społeczeństwem uznając jego p ra­
wo do uczestniczenia w najwyższych objawach życia umysłowego. Rów­
nocześnie jednak nie chce i nie może obniżyć swego poziomu dostoso­
w aniem  się do gustu publiczności, zepsutego zażywaniem tandety [...] W 
m iarę coraz większego rozpowszechniania się uspołecznienia kultury  i ta 
sztuka dla elity będzie zdrowym  instynktem  dążyła do wyjścia poza 
swoje ram y i ogarnięcia jak najszerszych mas, które mogłaby do zrozu­
m ienia prawdziwego piękna wychować i zaprawić. Nie mamy zresztą 
żadnych podstaw do niedoceniania zdolności odczuwania artystycznego, 
tkw iących w w arstw ach ludowych i robotniczych, o ile nie będą one 
depraw ow ane falsyfikatam i”28.

Mniej więcej dwa lata później, jesienią 1947 r„ kwestia upowszech­
nienia ku ltu ry  stała się tem atem  znanego przem ówienia radiowego Bo­
lesław a B ieruta. Program  polskiej lewicy został w nim sprecyzowany 
w sposób następujący:

„Upowszechnienie i uspołecznienie twórczości kulturalnej we wszyst­
kich jej różnorodnych przejaw ach i dziedzinach — oto zadanie, które 
nakłada na barki obecnego pokolenia twórców i na barki całego narodu 
nowy okres historyczny, okres dem okracji ludowej.

„Upowszechnienie to znaczy ogarnięcie atm osferą i pragnieniem  w ie­
dzy, samokształcenia, upodobań ku lturalnych  i artystycznych milionowych 
mas młodzieży robotniczej i chłopskiej i przysw ojenie sobie przez te 
m asy wiedzy i upodobań artystycznych, obudzenie zainteresowań kul­
tu ra lnych  w milionowych rzeszach ludu pracującego i ich zaspokajanie.

„Uspołecznienie twórczości ku lturalnej to znaczy tworzenie nowych 
wartości ku lturalnych  w yrastających z nowych form społecznych, z no­
wej rzeczywistości, lecz nawiązujących do najcenniejszych walorów naszej 
puścizny kultu ra lnej. Najzupełniej nieuzasadniony, fałszywy jest przesąd, 
że ludzie pracy, że ich zainteresowania w ym agają obniżenia poziomu 
twórczości kulturalnej i artystycznej, dostosowania jej do specyficznego, 
jakoby prostackiego gustu i upodobań mniej lub więcej ordynarnych 
lub sprośnych. W prost przeciwnie [...] Sztuczna, w ulgarna «kultura lu-
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27 S. K isie lew sk i, S z tu k a  dla mas?  „T ygodnik  P ow szechny” 1945, n r 20.
28 M. M o rstin -G ó rsk a , O dw ró t od ro m a n ty z m u .  „T ygodnik  Pow szechny” 1945, 

n r  40.
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dowa», sztuka dla maluczkich — to wynalazek jaśniepańskiego dworu, 
a nie rzeczywista potrzeba chłopa czy rolnika [...]

„Konieczna jest na całym froncie kulturalnym  ofensywa w kierunku 
upowszechnienia i udostępnienia ku ltu ry  dla całego narodu. Trzeba, aby 
przy wysokim poziomie artystycznym  książka była tania, dobra i dostępna 
dla najszerszych mas. Trzeba, aby teatr, dążąc do jak  najwyższego po­
ziomu artystycznego, był tani i nastaw iony swoją treścią nie na elitę, 
lecz na szerokie masy. Trzeba, aby film y były tan ie  i dostępne dla w szyst­
kich. Trzeba, aby najlepszych utworów m uzycznych mógł słuchać w salach 
koncertowych chłop i robotnik. Dlatego konieczna jest przede wszystkim  
planow a praca w tej dziedzinie”29.

Interesujące światło na koncepcje upowszechnienia ku ltu ry  rzuca re ­
ferat w icem inistra resortu  ku ltu ry  i sztuki dra Feliksa W idy-W irskiego, 
wygłoszony po wrocławskiej mowie prezydenta Bieruta. Otóż czynniki 
rządowe wysunęły jesienią 1947 r. w  dziedzinie k u ltu ry  dwa, jak  je okre­
ślono, zadania o typie szturmowym. Pierw szym  z nich miało być um u­
zykalnienie społeczeństwa, przede wszystkim  ludności w iejskiej. Zakłada­
no, że uzyska się wówczas: „Rezultaty w tórne: wysunięcie się talentów  
i masowe pobudzenie zainteresowań m uzyką”. Odpowiednimi środkam i 
miało być „zorganizowanie masowego współzawodnictwa zespołów chó­
ralnych, o rk iestr i solistów” . Drugim  zadaniem  miało być upowszechnie­
nie czytelnictwa. Zasadniczy cel widziano w „masowym czytelnictw ie 
przez nasycenie odpowiednimi księgozbiorami wszystkich ośrodków, 
w szczególności zaś w iejskich” . A oto jak  precyzowano cele szczegółowe: 
„1. dobór standardow ych zestawów bibliotecznych, 2. skoordynowanie po 
tej linii akcji wydawniczej, 3. rozprowadzenie książek w teren ie  i or­
ganizacja czytelnictw a”. Na uwagę zasługuje tu  także dobór książek do 
owych standardow ych zestawów bibliotecznych. W ich skład wchodzić 
miały: ,,a) w ybrane dzieła klasyków własnych i obcych, b) w ybrane dzieła 
lite ra tu ry  współczesnej, własnej i obcej, c) w ybrane dzieła o tem atyce 
historycznej, własnej i obcej, d) dzieła o tem atyce walki narodowo- i kla- 
sowowyzwoleńczej, w łasnych i innych narodów, e) dzieła o tem atyce 
w ojennej i okupacyjnej (z uwzględnieniem  zagrożenia niemieckiego), 
f) przekłady zasadniczych dzieł lite ra tu ry  radzieckiej i narodów słowiań­
skich”30.

Szkoda, że nie dysponujem y wytycznym i, mówiącymi o zasadach w y­
boru, selekcji i kw alifikacji odpowiednich utworów do masowego roz­
powszechniania. Odpowiednich inform acji dostarcza jednak sama produk­
cja wydawnicza, szczególnie po roku 1948. Ogólna tendencja jest zresztą 
w yraźna — lite ra tu ra  spełniać m iała przede wszystkim  cele oświatowe 
i wychowawcze — kształcić serca i umysły, w m inim alnym  zaś stopniu 
bawić, dostarczając rozrywki.

29 O upow szech n ien iu  k u l tu ry ,  P rze m ó w ien ie  P rezyden ta  B olesława B ieru ta  na  
o tw arciu  radiostacji w e  W rocław iu 1 6  X I 1947. K rak ó w  1948, s. 11, 14—16. W arto  
zw rócić uw agę, że w  dn iu  p rzem ów ien ia  B ie ru ta  ukaza ł się n u m er (45) „T ygodnika 
P ow szechnego” z a rty k u łe m  Jerzeg o  T urow icza, K u ltu ra  i plan,  k tó rego  tezy  i n a ­
w et w  znacznej m ierze  sfo rm u łow an ia  n iem al p o k ry w ały  się z w roc ław ską  w ypo­
w iedzią  B ieru ta .

30 F. W idy-W irsk i, N iek tó re  zadania p ra k tyc zn e  w  sp raw ach  upow szechn ien ia  
i unow ocześn ien ia  k u l tu r y  w  Polsce.  W arszaw a 1947, s. 12—15.
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IV. PU B L IK A T O R Y

W ram ach jednego artykułu  nie sposób jest w zwięzłej form ie naszki­
cować historię prasy, ruchu wydawniczego i czytelnictwa książek, pol­
skiej radiofonii oraz recepcji filmu, i to naw et ograniczając się do p ierw ­
szych lat Polski Ludowej. Pragnę w  tym  miejscu przekazać garść raczej 
luźnych uwag, dotyczących funkcjonow ania w owym okresie środków 
masowego przekazu, szczególną uwagę zwracając na pewne zjaw iska 
charakterystyczne, występujące w ówczesnej kulturze masowej.
P r a s a

Na wstępie kilka inform acji o prasie przedw ojennej. O statnie dane 
liczbowe posiadamy z roku 1937. Ukazywało się wówczas w Polsce 2508 
czasopism oraz 184 gazety codzienne. Nakład tych ostatnich szacuje się 
rozmaicie, od 900 tys. egzemplarzy do 1,5 m ln — tę liczbę podał niedaw no 
św ietny znawca problem u Andrzej Paczkowski31. Na 1000 m ieszkańców 
przypadałoby więc 61 egzemplarzy dzienników, czyli mniej więcej 1 ga­
zeta na 16 osób. Najpopularniejsza gazeta II Rzeczypospolitej — „Ilustro ­
w any K urier Codzienny” — ukazyw ały się w nakładzie 100—200 tys., 
„M ały Dziennik”, w ydaw any w Niepokalanowie — w nakładzie przeszło 
100 tys. egzemplarzy. Globalny nakład czasopism nie jest znany. P rzyk ­
ładowo „Przewodnika Katolickiego” drukow ano ok. 200 tys., „Moją P rzy ­
jaciółkę” w nakładzie ok. 100 tys., „Wiadomości L iterackie” w nakładzie 
ok. 16 tys., pismo popularnonaukowe „Wiedza i Życie” w 10 tys. egzem pla­
rzy. W niewielkim  tylko stopniu prasa docierała na wieś.

Podczas wojny i okupacji, jak  w ynika z zestawień Lucjana Dobro- 
szyckiego, wychodziło w Polsce ok. 1350 pisemek konspiracyjnych32, n ie­
ste ty  brak jest ustaleń co do ich nakładów globalnych. Najwyższy nakład 
osiągnął „Biuletyn Inform acyjny”, w 1943 r. wynosił on 50— 60 tys. egz.

Polskojęzyczna prasa jaw na (ogółem 14 pism), wydaw ana pod okiem 
hitlerowskiego Urzędu Propagandy, posiadała nakłady następujące (wy­
brane tytuły): „Nowy K urier W arszawski” — 200 tys., „Goniec K ra­
kow ski” — 60 tys., „Ilustrow any K urier Polski” — 50 tys., „Siew ” — 
50 tys., „7 dni” — 40 tys., „Co miesiąc powieść” — 10 tys. i „Fala” — 
10 tys. egzem plarzy33. Nakład nie był uw arunkow any popytem.

Rozwój prasy w pierwszych latach Polski Ludowej obrazuje tabela 1. 
W porównaniu z okresem przedw ojennym  rzuca się w oczy z jednej stro ­
ny m niejsza liczba tytułów, z drugiej zaś szybkie osiągnięcie i następnie 
znaczne przekroczenie wysokości nakładów, oczywiście nie tylko prasy 
codziennej, lecz i czasopism. Prasa, która przeszła po wojnie w ręce 
państw a, stała się od razu niesłychanie istotnym  środkiem  przekazu in­
form acji, treści propagandowych i ideologicznych oraz kulturalnych, w a­
żnym  elem entem  rewolucji oświatowej, stw orzyła możliwości upowszech­
nienia ku ltu ry  w środowisku wiejskim.

31 A. P aczkow sk i, Prasa Drugiej R zeczyp osp o li te j . „R ocznik H isto rii C zasop iś­
m ien n ic tw a  P o lsk iego” t. X I, 1972, z. 1.

32 L. D obroszycki, Katalog po lsk ie j  prasy  konsp iracy jne j .  W arszaw a 1962, o raz 
tenże , Zaginiona prasa konsp iracy jna  z  lat 1939—1945. „N ajnow sze D zieje P o lsk i. 
M a te ria ły  i S tu d ia  z O kresu  II W ojny Ś w ia to w e j” t. V II, 1963, s. 173— 196.

33 L. D obroszycki, T he  P o lish -Language  Press in G erm an-O ccup ied  Poland.  
„T he P o lish  R ev iew ” vol. X VI, No. 1, s. 13 (dane z 1941 r.).
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T a b e la  1

Dzienniki Czasopisma

Rok
tytuły nakład globalny 

(w tys. egz.)
tytuły nakład globalny 

(w tys. egz.)

1945 35 1118 341 74 440
1946 55 1704 668 132 724
1947 65a 2330 706 172414
1948 107b 3270 745 221 811
1949 34c 4199 592 225 800

a —  w tym  29 m utacji; b —  w tym  49 m utacji; c —  bez m utacji 

Ź ród ła: Z. M itzner, C ztery miliony dziennie. „O d ro d zen ie” 1949, n r 19; R ocznik sta tystyczny kultury 1945— 1967 
W arszaw a 1969, s. 2.

Bez przesady powiedzieć można, że objęcie oddziaływaniem  prasy 
ludności wiejskiej należało do najw ażniejszych osiągnięć przeprowadzanej 
u nas po wojnie rew olucji ku lturalnej. W roku 1948 liczbę czytelników 
prasy na wsi Michał Szulczewski szacował na ok. 900 tys.34.

W zrost nakładów prasy w okresie powojennym  widać wyraźnie nie 
tylko śledząc liczby ogólne, lecz także analizując nakłady poszczególnych 
pism. W yjątkową pozycję wśród gazet codziennych uzyskała katow icka 
„Trybuna Robotnicza”, ukazująca się od 11 m arca 1945. Jesienią 1947 r. 
dziennik miał nakład 300 tys., rok później wzrósł on już do 400 tys., 
zaś w kw ietniu 1949 r. aż 532 tys. egzem plarzy — przypom nijm y, że był 
on kilkakrotnie wyższy od nakładu przedwojennego IKC-a i wyższy tak ­
że od ogólnego nakładu 30 przedw ojennych dzienników warszawskich. 
W iosną 1949 r. nakład „Trybuny L udu” wynosił 251 tys., „Życia 
W arszaw y” ok. 200 tys., „Expressu W ieczornego” — 194 tys., a najpopu­
larniejszej gazety wiejskiej — „Rolnika Polskiego” — aż 400 tys. egzem­
plarzy36. Ta ostatnia gazeta ze wszech m iar zasługuje na osobną m onogra­
fię naukową.

Niespotykaną przed wojną wysokość nakładów osiągnęły także cza­
sopisma. Rekord należy tu  niew ątpliw ie do tygodnika „Przyjaciółka”, 
ukazującego się od 21 m arca 1948. Już jesienią 1948 r. nakład pism a 
przekroczył m ilion egzemplarzy, aby wiosną roku następnego podskoczyć 
do 1,7 m ln. Szacowano, że ok. 600 tys. „Przyjaciółki” rozchodzi się na 
w si37. Na uwagę zasługuje także rozwój prasy  społeczno-literackiej. W li­
stopadzie 1945 r. m arksistow ska „K uźnica” ukazyw ała się w nakładzie 
20 tys., tygodnik „W ieś” w 15 tys., rok później nakład pierwszego z tych 
pism wynosił 33 tys., a drugiego 16 tys. egzem plarzy38. Wiosną 1949 r.

34 M. Szulczew ski, N a kła dy  p ism  w ie jsk ich .  „ P ra sa  P o lsk a ” 1948, n r  14—15.
35 In fo rm ac je  o n ak ład z ie  „T ry b u n y  R obo tn icze j” : „Głos L u d u ” 1946, n r  313 

i 1947, n r  217, o raz  M. Ż yw icki, W y m o w n e  cyfry .  „ P ra sa  P o lsk a ” 1949, n r  3(21).
30 W ysokość n a k ła d ó w  poda ję  za Ż yw ick im , op. cit.
37 Prasa w  Polsce a r t y k u łe m  m a so w y m .  „P ra sa  P o lsk a” 1949, n r 3(21).
38 A rch iw u m  A k t N ow ych w  W arszaw ie  zespół M in is te rs tw a  In fo rm ac ji i P ro ­

p ag an d y  (dalej A A N  i MI iP) t. 690, k . 1—2. D alsze in fo rm ac je  o nak ład ach  p ra sy  
p o d a ję  na podstaw ie  źródeł w y m ien ionych  w  p rzy p isach  36—38. D otychczas n ie  
b y ły  one w pro w ad zan e  do obiegu naukow ego.
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ogólny nakład „Odrodzienia”, „K uźnicy”, „Twórczości”, „O dry” i „Dzien­
nika Literackiego” wyniósł 172 tys. egzemplarzy. Wysoki nakład posia­
dały pisma satyryczne i hum orystyczne (dane za listopad 1946 r.): „Szpil­
k i” — 80 tys., „M ucha” — 62 tys., „Rózgi” — 20 tys. egzemplarzy. Na 
uwagę zasługuje także duży zakres p rasy  dziecięcej i młodzieżowej, związ­
kowej oraz kobiecej. Nakład „Św ierszczyka” wynosił w 1949 r. 227 tys., 
„K olejarza-Związkow ca” — 388 tys., zaś tygodnika „Moda i Życie P rak ­
tyczne” 320 tys. egzemplarzy. Ogromne nakłady osiągnęły czasopisma 
przeznaczone dla odbiorcy wiejskiego. Wiosną 1949 r. „Grom ada” m iała 
678 tys., a „Chłopska Droga” 337 tys. egzem plarzy nakładu. O ofensywie 
ideologicznej świadczyć może m.in. wzrost nakładów „Nowych Dróg” — 
z 29 tys. w 1948 r. do 100 tys. egzem plarzy w roku następnym . Znam ien­
ny  jest także rozwój prasy popularnonaukow ej. Zważmy, że „Problem y” 
w  1949 r. w ydaw ane w nakładzie 125 tys. egzem plarzy charakteryzow ał 
w ielokrotnie szerszy zasięg oddziaływania niż przedw ojenną „Wiedzę 
i Życie”. W reszcie odnotować należy pozycję m agazynu ilustrowanego, ty ­
powego pisma będącego przejaw em  homogenizacji ku ltu ry  masowej, 
jak im  był ukazujący się od 15 kw ietnia 1945 w  Krakow ie „Przekró j” . 
Jego nakład w 1949 r. wynosił 250 tys. egzemplarzy. Rola tego pisma 
w  pozyskiwaniu dla władzy ludowej pewnych kół inteligencji polskiej 
zasługuje na baczną uwagę i odrębne studium  naukow e39.

Nie roszcząc sobie pretensji do wyczerpania tem atu, chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na pewne zjawiska, naszym  zdaniem szczególnie charakte­
rystyczne dla prasy polskiej w in teresującym  nas okresie. Zaliczyć tu  
należy bez w ątpienia pojawienie się w  latach 1945— 1946 wielu pism re ­
gionalnych i lokalnych, najczęściej efem eryd, świadczących jednak o k ry ­
stalizowaniu się prowincjonalnych ośrodków kulturalnych. W ysunąć 
można przypuszczenie, że istnieje powien związek pomiędzy tym  zjaw i­
skiem a wielością i różnorodnością gazetek konspiracyjnych, wydawanych 
niejednokrotnie przez drobne grupki, będące jakby legitym acją ich ist­
nienia i działalności. Faktem  jest, że tak szerokiego rozrzutu tytułów  
prasow ych na kulturalnej mapie kraju , jak  w pierwszych latach po w oj­
nie, nie notowano już chyba nigdy później.

Innym  zjawiskiem  charakterystycznym  dla tego okresu było w yda­
w anie tzw. m utacji gazet centralnych, przeznaczonych dla m niejszych 
ośrodków. Można przypomnieć, że w roku 1949 „Życie W arszawy” uka­
zywało się równocześnie w postaci następujących m utacji: „Życie Bia­
łostockie”, „Życie Częstochowy”, „Życie Lubelskie”, „Życie Mazowiec­
k ie”, „Życie O lsztyńskie”, „Życie Podlasia” i „Życie Radomskie” (od 6 
do 15 tys. egzemplarzy).

System  m utacji, jak  należy sądzić, był złem koniecznym, rozwiąza­
nie tego rodzaju podyktowane było przede wszystkim  stanem  bazy po­
ligraficznej, choć pewne znaczenie m usiały mieć i względy innej natury , 
związane z ogólną tendencją do centralizacji życia kulturalnego i zwięk­
szenia oddziaływania propagandowego.

W arto wspomnieć o trudnościach, jakie towarzyszyły reaktyw ow aniu 
powojennej prasy  polskiej. Obok rozpaczliwej sytuacji na odcinku wspom­

K u ltu ra  m asow a  129

39 B ardzo  in te re su ją c ą  re lac ję  na  ten  te m a t ogłosił R. Szydłow ski, Na ekran ie  
pamięci. „Ż ycie L ite ra c k ie ” 1962, n r  4.
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nianej przed chwilą bazy poligraficznej w ystąpiły  przecież także braki 
kadrowe, znaczne s tra ty  wojenne wśród przedstaw icieli środowiska dzien­
nikarskiego, jego rozproszenie na terenie k ra ju  i poza jego granicam i. 
Do zawodu przyjść musieli nowi ludzie, nigdy uprzednio nie m ający z 
pracą dziennikarską do czynienia. 1 I 1949 z 1062 członków rzeczywistych 
Związku Dziennikarzy pracę zaczęło: przed wojną 534 osoby (50,3 proc), 
w latach okupacji 78 osób (97,3 proc), zaś po wojnie 450 osób (42,4 proc)40.

Pow róćm y jednak do samej prasy. Do zjaw isk charakterystycznych 
dla okresu pierwszych lat powojennych zaliczylibyśm y również pojaw ie­
nie się dość znacznej liczby pism mniejszości narodow ych, głównie zresztą 
przeznaczonych dla ludności żydowskiej (w języku jiddisz i polskim). W y­
mienić tu  można takie pisma, jak  ,,F lam en”, „Fołks-Sztym e”, „Fołkcaj- 
tung”, „Dos F ra je  W ort”, ,,Ichud”, „Idysze S zriftn” , „M iszm ar”, ,,Mosty”, 
„Nasze słowo”, „N ider-Szlezje”, „D ror”, „Nowe Życie”, „A rbeiter Caj- 
tung” — nakład tych pism nie przekraczał 15 tys. egzemplarzy.

Duży zakres oddziaływania m iała prasa katolicka, przede wszyst­
kim  wznowiony po wojnie „Rycerz N iepokalanej” . Nakład bardzo dobrze 
redagow anego „Tygodnika Powszechnego” wynosił jesienią 1945 r. ok. 
20 tys. egzem plarzy41, jednocześnie ukazywało się pismo grupy B. Piasec­
kiego „Dziś i Ju tro ”, szereg biuletynów  w ydaw ały lokalne władze koś­
cielne.

Na zakończenie uwag o prasie jeszcze parę inform acji o pewnych 
sym ptom atycznych dla tego publikatora form ach przekazu treści k u ltu ­
rowych, ściśle związanych ze stylem  ku ltu ry  masowej pierwszych lat 
powojennych. Myślę tu  o drukow anej w prasie powieści odcinkowej oraz 
n iektórych zjawiskach świadczących o istnieniu w tym  okresie p rzeja­
wów najniższego, w edług ujęcia Shilsa, poziomu k u ltu ry  (prasa sensacyj­
na, komiks).

Jest rzeczą zrozumiałą, że prasa powojenna posiadająca zadania in­
form acyjne i kształcąco-wychowawcze, ale także dostarczająca treści roz­
rywkowych, w ykorzystała na tym  ostatnim  odcinku szereg doświadczeń, 
w ypróbowanych w Polsce i na świecie w trakcie rozwoju tego środka 
przekazu. Powieść odcinkowa, znana wszak od dawna, w nowych w arun­
kach społeczno-ustrojowych stw arzała dużą szansę upowszechnienia li­
tera tu ry , a zarazem  stanowiła jeden z elem entów rew olucji treści czytel­
nictwa. Z drugiej jednak strony ta  sama powieść odcinkowa groziła nie­
bezpieczeństwem powielania utw orów  wulgarnych, prym ityw nych, sznu­
row atych. W połowie lat czterdziestych na szpaltach gazet drukowano 
zarówno dobrą lite ra tu rę  (np. Kratę  Gojawiczyńskiej w „Rzeczypospoli­
te j”, Ł u k  Triumfalny  R em arque’a w „Robotniku”, Warszawę w  ogniu 
Szemplińskiej w „K urierze Codziennym ”), jak  i szereg powieści bez­
wartościowych, głównie w prasie prow incjonalnej (m.in. w „Dzienniku 
Łódzkim ”). W tym  stanie rzeczy pojaw iły się głosy domagające się w 
ogóle zakazu publikacji dzieł literackich w prasie codziennej, gdzie zaw­
sze niem al, jak  sądzono, w ystępuje tryw ializacja treści i w ulgaryzacja

40 D o pływ  n o w ych  sił do d z ien n ika rs tw a  w  latach 1945— 1947. „P ra sa  P o lsk a” 
1949, n r  1(19).

41 N a p o dstaw ie  w zm ian k i w  n r 35 z 18  X I 1945; późn iejszy  n ak ład  p ism a n ie  
je s t m i znany.
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formy. Rozgorzała wówczas dyskusja42, w której wzięli udział oczywiście 
i obrońcy powieści odcinkowej, wskazujący na fakt, że jest to jedyna 
możliwość dotarcia litera tu ry  tam, gdzie z różnych względów nie może 
dotrzeć norm alna książka. Z czasem spór zaczął dotyczyć spraw  w ar­
sztatu pisarskiego, specyfiki powieści odcinkowej, jej pośredniego jakby 
charakteru, pomiędzy zwykłą powieścią a utw orem  dziennikarskim .

Zabierając głos w dyskusji Leszek Goliński pisał w m arcu 1949 r.: 
,,Czas najwyższy zmienić pogląd na powieść odcinkową. Czas zmobilizo­
wać około tego gatunku prozy (a jest to odrębny zupełnie gatunek) na j­
lepszych polskich pisarzy [...] Dlaczego nikt z głośnych litera tów  nie 
usiądzie do biurka i nie napisze dobrej, lekkiej, a pozytywnej powieści? 
Dlaczego nie zapozna się z istotnym i gustam i czytelników dom agających 
się zupełnie czegoś innego w dzienniku, a czego innego w w ydaniach 
książkowych. W ydaje się, że ten odcinek ku ltu ry  niesłychanie ważny 
i istotny został karygodnie zbagatelizowany i zaniedbany”43. Problem  w y­
dawał się wówczas na tyle ważny, że z inicjatyw y Polskiego Związku 
W ydawnictw Prasowych powołana została Komisja do spraw  L ite ra tu ry  
Odcinkowej. Wśród członków owej komisji znajdziem y zarówno w ybit­
nych literatów , jak  i dziennikarzy, w naradach brali też udział przed­
stawiciele M inisterstw a K ultury  i Sztuki.

W roku 1949 doliczono się 23 powieści publikow anych w odcinkach 
na łam ach prasy, z czego aż 18 pozycji stanow iły przekłady. W czasie 
jednego z posiedzeń wzmiankowanej komisji wysunięto wniosek, m ówią­
cy o szkodliwości usunięcia z gazet tej form y literackiej, dom agając się 
raczej dalszego jej rozszerzenia44.

Bardzo wymowny, moim zdaniem, jest przebieg innej dyskusji, k tóra 
rozgorzała w Polsce u schyłku lat czterdziestych. Tym razem  chodziło 
o problem  prasy popularnej i rozrywkowej, jej poziomu i miejsca, jakie 
zajm owała i zajmować powinna w szerokim kręgu w ydaw nictw  praso­
w ych45. Przedm iotem  ataku były tu  głównie pisma zamieszczające histo­
ry jk i obrazkowe, nawiązujące do wzorów komiksowych oraz pew ne cza­
sopisma, zbliżające się swym charakterem  do przedw ojennej prasy 
brukowej. Całą tę dyskusję, a przede wszystkim  argum enty tzw. purystów  
kulturalnych, rozpatryw ać należy w ogólnym kontekście założeń polityki 
ku lturalnej państwa. W ystępowanie przejaw ów m ałowartościowej, try ­
wialnej i prym ityw nej twórczości ku lturalnej wydawało się sprzeczne 
z tendencjam i egalitarnym i, grożąc niebezpieczeństwem  powrotu do w ie­
lopoziomowego układu kultury, będącego, jak  wówczas sądzono na lewicy, 
jedną z cech ustro ju  kapitalistycznego. Nasuwa się pytanie, czy realne 
było w owym okresie zagrożenie ze strony „inwazji ko łtuna”, jak  o- 
kreślił S tefan Żółkiewski, rozprzestrzenianie się w Polsce m entalności 
i gustów drobnomieszczańskich46. N iewątpliwie zjawisko tego rodzaju  ist­

42 O je j p rzeb iegu  zob. Powieści odcinkow e.  „P ra sa  P o lsk a ” 1948, n r  17— 18.
43 „P ra sa  P o lsk a” 1949, n r 2(20).
44 Literaci i d z ienn ikarze  o powieści odc inkow ej .  „P ra sa  P o lsk a” 1949, n r  4(22).
45 P or. M. K rz.[epkow ski], C zy  m a m y  prasę sensacyjną?  „P ra sa  P o ls k a ” 1948, 

n r  8—9.
43 S. Ż ó łk iew ski, O l i teraturze w spółczesnej,  „K uźn ica” 1947, n r 37. P rz y  a n a ­

lizie tego  p ro b lem u  szczególną uw agę należy  zw rócić n a  szereg  z jaw isk  zw iązanych  
z losam i „stanu  trzec iego” w  P olsce podczas w o jny  i ok u p ac ji oraz k o n sek w en c jam i 
psycho-spo łecznym i zm iany  oblicza narodow ościow ego d robnom ieszczaństw a . N a j-  
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niało, z drugiej jednak strony stanowiło ono przejaw  potrzeb społecz­
nych, a także dążeń natu ry  ludzkiej do prym ityw niejszej i lżejszej 
rozrywki. Zaryzykować można tezę, że wypracowany w tam tych latach 
m odel wychowawczy człowieka socjalizmu posiadał wiele cech koncepcji 
optym istycznej i idealistycznej, niezbyt liczącej się z długotrwałością 
procesu zmiany ludzkiej psychiki i świadomości, powolnością przekształ­
cania się nawyków, przyzw yczajeń, stylu życia, obyczajowości, zain tere­
sowań kulturalnych.

Bodaj najczęściej w ym ienianym  przykładem  najniższego poziomu k u l­
tu ry  masowej pierwszych la t Polski Ludowej było pismo ,,Co tydzień 
powieść”, ukazujące się w Katowicach w latach 1946— 1949. Zwróćm y 
uwagę, że redakcja już w pierw szym  num erze gwałtownie odcinała się 
od swych poprzedniczek przedw ojennych i okupacyjnych, pisząc: „P rzy ­
stępując do wznowienia wydawanego przed wojną czasopisma «Co ty ­
dzień powieść», pragniem y z góry zaznaczyć, że w pracy tej będą nam  
przyświecać inne cele od tych, do jakich dążyli nasi poprzednicy z ok­
resu  przedwojennego. Przychodzim y do czytelnika z najszczerszą chęcią 
dania mu ciekawej, fascynującej litera tu ry  rozrywkowej, wolnej od do­
mieszek (w postaci pornografii, propagowania przestępczości itp.), w 
któ re  tak  obfitował okres do roku  1939 i czasy okupacji niem ieckiej”47.

Analiza stukilkudziesięciu num erów  pisma skłania do wielu refleksji. 
Przede wszystkim  na podkreślenie zasługuje dobór autorów. W roczniku 
1946 r. ukazały się m.in. utw ory Guy de M aupassanta, Balzaka, C hester- 
tona, Conan Doyle’a, Dostojewskiego, Dickensa, Erenburga, Londona, 
Poego, W ilde’a, G alsw orthy’ego. W gruncie rzeczy rzadko pojaw iała się 
w tygodniku szmira. Z biegiem czasu zaczęto umieszczać w nim w ybitne 
dzieła współczesnej prozy polskiej, by wymienić Majora Huberta z armii 
Andersa  Adolfa Rudnickiego. Od roku 1949 profil pisma ulega zmianie — 
sta je  się ono jak  gdyby transm isją  lite ra tu ry  produkcyjnej, zatraca cha­
rak te r m agazynu rozrywkowego, a sama jego likw idacja wynika chyba 
z racji obciążonego określonymi skojarzeniam i ty tu łu  niż ze względów 
ideologiczno-politycznych.

Podobne były losy innego pism a rozrywkowego, przeznaczonego dla 
młodzieży, tygodnika obrazkowego „Nowy Świat Przygód”, wydawanego 
w latach 1946— 1947 również w Katowicach, potem  zaś przeniesionego 
do W arszawy. Jeszcze raz posłuchajm y jak  precyzowała swe zadania 
redakcja48: „Zakładając sobie cele rozrywkowe, chcemy, aby była to roz­
ryw ka dobra i krzepiąca, aby była to nowa przygoda, różna od tej b ru ­
kowej, przedw ojennej, grającej na najniższych instynktach ludzkich. 
Pism o nasze ma więc pośrednie zadanie wychowawcze [...] Mamy nadzie­
ję, że «Nowy Św iat Przygód» tra fi nie ty lko do rąk  młodych i najm łod­
szych czytelników. Odbiorcami jego będą nierzadko i ludzie starsi, szuka­
jący  w  nim  prostej i bezpretensjonalnej rozryw ki” .
t r a fn ie j  sp raw y  te  u ją ł już  w  1945 r .  K. W yka w  szkicu  G ospodarka w yłączona ,  
d ru k o w an y m  w  „T w órczości”, a po tem  zam ieszczonym  w  książce Ż ycie  na niby.

47 Do n aszych  C zy te ln ikó w .  „Co tydz ień  pow ieść” 1946, n r  1; p rzed  w o jną  m a ­
g azyn  pod ty m  sam y m  ty tu łe m  uk azy w ał się w  Łodzi, w  czasie o k u p ac ji ty tu ł  
p ism a  o podobnych  ch a ra k te rz e  b rz m ia ł „Co m iesiąc pow ieść” (w ychodziło  ono 
w  W arszaw ie  w  la ta c h  1940— 1943). O p iśm ie  pow o jennym  por. rz e te ln e  s tu d iu m  
J .  Jas trzęb sk ieg o , „Co t y d z ie ń  p ow ieść” (1946— 1949). D w ie  propozycje  „li tera tury  dla  
m a s ” [w:] O w spółczesne j k u l tu r ze  li terackiej ,  t. 2, W rocław  1973, s. 331—369.

48 Od Redakcji .  „N owy Ś w ia t P rzy g ó d ” 1946, n r  1.
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Pierwszy polski powojenny komiks przestał wychodzić 30 stycznia 
1949 — z połączenia tego pism a z tygodnikiem  harcerskim  „Na tropie” 
powstał „Świat M łodych”. Trudno przypuszczać, aby decyzja ta  została 
p rzy jęta z entuzjazm em  przez czytelników „Nowego Św iata Przygód”. 
I znów analiza treści tego tygodnika bynajm niej nie potwierdza grom ­
kich zarzutów, jakie przeciw niem u wysuwano, przeciwnie — pismo 
uznać należy za dobrze redagow any m agazyn młodzieżowy, dostarczający 
rozryw kę na zupełnie przyzw oitym  poziomie. Na m arginesie w arto może 
przypom nieć losy kontynuatora tego pisma, tygodnika „Przygoda”, k tóry  
zainicjowano w W arszawie w 1957 r ., a w 1958 r. przestał się już ukazy­
wać. Nie angażując się w tym  m iejscu w ocenę ku ltu ry  masowej lat sie­
demdziesiątych, chciałbym jednak zasygnalizować, że komiksy na powrót 
stały  się bardzo istotnym  jej elem entem .

K s i ą ż k a

W prowadzeniem do naszych rozważań na tem at roli książki w kul­
turze masowej pierwszych lat Polski Ludowej znów będą inform acje 
dotyczące okresu wcześniejszego. W roku 1938 ukazało się w naszym 
kra ju  6022 książek i broszur o łącznym  nakładzie 36 170 000 egzemplarzy. 
Jeśli liczba tytułów  musi wzbudzać szacunek, to nakłady należy uznać 
za niezbyt wysokie. N iewątpliwie trudno tu  mówić o masowym czy­
telnictw ie. Wiadomo skądinąd, że nakłady dzieł literackich praw ie nigdy 
nie przekraczały kilku tysięcy egzemplarzy, bardzo rzadko książka do­
cierała do środowisk wiejskich i małomiasteczkowych. W czasie w ojny 
i okupacji druk  książek polskich był uzależniony od zgody hitlerow skiego 
Urzędu Propagandy. W sumie ukazało się jaw nie w owym okresie m niej 
więcej kilkaset pozycji. Była to  bezwartościowa lite ra tu ra  popularna, 
w typie zbliżona do tzw. lite ra tu ry  straganowej (kalendarze, poradniki, 
u tw ory o treści religijnej, bajki dla dzieci, romanse, powieść przygodowa, 
publikacje propagandowe)49. Polski ruch oporu wezwał społeczeństwo do 
bojkotu w ydaw nictw  ukazujących się pod auspicjam i wroga i uczestni­
czących w dziele depraw acji narodu polskiego. Jednocześnie na szeroką 
skalę rozwinął się konspiracyjny ruch wydawniczy, o którego osiągnię­
ciach świadczy liczba 1069 pozycji zarejestrow anych przez W ładysława 
Chojnackiego50. Nakłady książek i broszur publikow anych w podziemiu 
ze zrozum iałych względów rzadko przekraczały kilka tysięcy egzemplarzy. 
N iektóre z nich m iały kilka wydań, np. Kamienie na szaniec A. K am ińskie- 
go dwa, Dywizjon 303 A. Fiedlera aż 5. Na uwagę zasługuje fakt stw ier­
dzanego dość powszechnie wzrostu czytelnictwa i zainteresowania książką 
w tam tych  latach. Jak  wiadomo, władze niem ieckie wprowadziły 
indeks książek zakazanych, w ydały rozporządzenia, nakazujące wycofy­
wanie tysięcy pozycji z katalogów bibliotek (których część w ogóle 
zamknięto) i wypożyczalni. Posunięcia te  nie w płynęły jednak na dobór 
lektury , wzrosła bowiem w owym okresie popularność polskich k la­

49 P or. T. Szaro ta , Ja w n e  w y d a w n ic tw a  i prasa w  o ku p o w a n e j  Warszawie.  
„S tu d ia  W arszaw sk ie . W arszaw a la t  w o jn y  i o k u p ac ji” 1972, z. 2.

50 W. C ho jnack i, Bibliografia  zw a r ty c h  d r u k ó w  konsp iracy jnych  w y d a n y c h  pod  
okup ac ją  h it le ro w ską  w  l. 1939—1945. W arszaw a 1970.
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syków, a także poczytn ość lite ra tu ry  społeczno-politycznej, naukow ej 
i historycznej.

Bardzo szybko nastąpiła po wojnie reaktyw izacja ruchu w ydaw nicze­
go, przy czym niew ątpliw ie znaczne zasługi posiadali w tym  w ydaw cy 
pryw atni. Swoistym novum  było powstanie w ydaw nictw  państw owych 
i spółdzielczych, takich jak  „C zytelnik”, „Książka i W iedza”. Rozwój 
produkcji książkowej w pierwszych latach Polski Ludowej ilu stru je  ta ­
bela 2.

134 T o m a sz  Szarota

T a b e la  2

Rok Woluminy książek 
i broszur

Nakład globalny 
(w tys. egz.)

1944 (VII-XII) 29 100
1945 1078 10 400
1946 3254 38 931
1947 3266 49 544
1948 4791 67 977
1949 4602 72 905
1950 4611 118 860

Ź ród ło : Rocznik sta tystyczny ku ltury..., s. 17.

Na szczególną uwagę zasługuje tu ta j bardzo szybki wzrost nakładów . 
Zważmy, że poziom przedw ojenny został przekroczony już w roku 1945. 
Zaznaczyć przy tym  wypada, że wysokość nakładów, osiągnięta w 1950 r., 
okazała się m aksym alna. W latach następnych zaczął się spadek, a poziom 
z roku 1950 przekroczony został dopiero w początkach lat siedem dziesią­
tych. W ymowną ilustracją dokonanego już w  początkach Polski Ludowej 
skoku jest wyliczenie Zbigniewa Załuskiego, k tóry  podaje, że w 1937 r. 
na jedną osobę posiadającą wykształcenie średnie lub wyższe p rzypa­
dało 60 egzem plarzy w ydanych książek, podczas gdy w roku 1950 dw u­
krotnie więcej (w roku 1970 — po rew olucji oświatowej — tylko 29 
egzem plarzy)51.

Do zjawisk charakterystycznych dla ruchu  wydawniczego lat 1945— 
1949 zaliczyć bez w ątpienia należy pozycję zajm owaną w  nim  przez w y­
dawców pryw atnych. Ich udział w produkcji książek i broszur wynosił 
w  roku 1945 — 55 proc., w  1946 — 22 proc., 1947 — 48 proc., 1949 — 
23 proc., dopiero w  1950 r. stał się niew ielki (8 proc.)52.

Na uwagę zasługują dane liczbowe dotyczące polityki wydawniczej 
w  zakresie lite ra tu ry  pięknej (tabela 3).

Postaram y się teraz skonfrontować inform acje mówiące o ruchu w y­
dawniczym ze skąpym i danymi na tem at czytelnictw a w interesującym  
nas okresie. Podstaw owy m ateriał dostarczają tu  wycinkowe badania czy­
telnictw a ogłoszone przez Insty tu t K ulturalno-O św iatow y „Czytelnika” 
w  roku 1948. Publikacja zawiera z jednej strony wyniki ankiety, p rze­
prowadzonej jesienią 1945 r. wśród młodzieży szkół średnich w W arsza- 

51 Z. Z ału sk i, O I I  rew oluc ję  ku ltu ra lną .  „S to lica” n r  49 z 5 X I I 1971.
52 B rom berg , op. cit., s. 23.
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T a b e la  3

Autorzy (w %)

Rok
Książki
ogółem polscy

rosyjscy i 
radzieccy

krajów de­
mokracji 
ludowej

inni

1944—1947 1232 94 3 1 2
1948 736 80 6 2 12
1949 820 54 20 6 20
1950 943 40 35 9 16

Ź ród ło : A. Brom berg, Książki i wydawcy. Ruch wydawniczy w Polsce Ludowej w latach 1944— 1957. W arszawa 
1958, s. 102.

wie, Krakowie, Łodzi i Katowicach, z drugiej zaś opracowanie Konrada 
Bartoszewskiego, oparte na relacjach 26 pisarzy z ich spotkań z czytelni­
kam i w roku 1948.

Oto niektóre rezulta ty  badania czytelnictw a wśród młodzieży szkol­
nej. Już na wstępie zaznaczyć należy, że odpowiedzi uczniów na szereg 
pytań  były ściśle uzależnione od aktualnie przerabianej lek tu ry  szkolnej. 
Ogółem uzyskano odpowiedź od 5648 osób, a więc od 21,7 proc. wszyst­
kich uczniów szkół średnich w wym ienionych wyżej miastach. Ogromna 
większość ankietowanych stw ierdziła, że podczas okupacji czytała więcej 
książek niż przed wojną, w W arszawie takich odpowiedzi było aż 82,3 
proc.53. Badania raz jeszcze potw ierdziły olbrzym ią popularność Sienkie­
wicza. Na liście 30 książek ulubionych autorów, k tórą mieli zestawić re ­
spondenci, aż 86 proc., odpowiadających umieściło autora Trylogii, drugie 
m iejsce zajął P rus (45,5 proc.), trzecie Rodziewiczówna (38,7 proc.) czwarte 
Żeromski (26,8 proc.), p iąte Kraszewski (25,1 proc.). Jako uzupełnienie 
tych danych potraktować należy odpowiedź na pytanie o 5 ulubionych 
książek. W sumie podano 1647 tytułów , ale tylko 572 autorów. Zaledwie 
26 książek otrzym ało ponad 1 proc. „głosów”. Były to w kolejności dzieła 
następujące: Trylogia  (58,1 proc.), Krzyżacy  (25,6 proc.), Quo Vadis 
(24 proc.), Pan Tadeusz  (23,6 proc.), W pustyni i w  puszczy  (20,5 proc.), 
Stara Baśń  (17,1 proc.), Dewajtis  (11,1 proc.), Lalka  (11,1 proc.), Placówka 
(9,5 proc.), Anielka  (8,6 proc.), Chłopi (8,1 proc.), Faraon (8,1 proc.), Nad 
Niem nem  (7,5 proc.), Popioły (6,1 proc.), Ludzie bezdomni  (6,0 proc.) S y z y ­
fow e prace (5,9 proc.), Huragan (5,3 proc.), Grażyna  (5,2 proc.), Dziady 
(4,1 proc.), Lato leśnych ludzi (3,7 proc.), Szatan z siódmej klasy  (3,6 proc.), 
Chata za wsią  ((2,7 proc.), Serce (2,1 proc.), Robinson Crusoe (1,8 proc.), 
Panna z mokrą głową (1,7 proc.), oraz Aw antura o Basię (1,0 proc.)54.

W yniki tej ankiety traktow ać można jako rodzaj trium fu  Sienkiew i­
cza z jednej strony, z drugiej zaś jako dowód preferencji młodzieży dla 
lite ra tu ry  ojczystej. Na owych 26 książek tylko dwie przecież nie zostały 
napisane przez Polaków. Interesująco wypadło porównanie tych  danych 
z wynikam i badań Stefana Baleya z roku 1932, kiedy to młodzież szkolna

53 B adanie  czy te ln ic tw a. M ateria ły  i s tudia. W arszaw a 1948, s. 71—72.
54 Ib idem , s. 76, 83.
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opowiedziała się za listą następująco: Trylogia, Dewajtis, W pustyn i  
i w  puszczy, Nad Niemnem, Wierna rzeka, Ludzie bezdomni, Faraon 
i Popioły. N iewątpliw ie różnice są tu  niezbyt wyraźne.

Z kolei pragnęlibyśm y streścić zasadnicze wnioski, jakie wyciągnięte 
zostały z w yrywkow ych badań nad czytelnictwem, przeprowadzonych w 
czasie spotkań autorskich 26 pisarzy. W akcji tej, zainicjowanej przez 
Spółdzielnię W ydawniczą „C zytelnik”, wzięli m.in. udział: J. Brzechwa, 
T. Breza, M. Dąbrowska, J. Iwaszkiewicz, K. Pruszyński, W. Bąk, J. Za­
wieyski, A. Kamieńska, K. Koźniewski. Nie m ając dostępu do oryginal­
nych sprawozdań uczestników owego w ypadu pisarzy „w te re n ”, opieram  
się na dokonanym na ich podstawie opracowaniu K. Bartoszewskiego. 
Oto najistotniejsze sformułowania, podsumowujące jakby wypowiedzi se­
tek  osób w czasie spotkań autorów z czytelnikam i w środowisku przede 
wszystkim  wiejskim: „Najbardziej sugestyw nym  wnioskiem, jaki n a ­
rzuca się po przestudiow aniu zebranych m ateriałów  — pisze Bartoszew­
ski — to konieczność wznowień łatw ych klasyków, a więc Sienkiewicza, 
Kraszewskiego, Rodziewiczówny, Orzeszkowej, Konopnickiej, Reym onta 
i innych. W świetle zebranych m ateriałów  widać, że autorów  tych nikt na 
razie nie zastąpi. Nie zastąpi ich tzw. pozytyw na lite ra tu ra  współczesna, 
nie zastąpią współcześni realiści w typie popularnego skądinąd M orcinka 
czy Fiedlera. Czytelnik w iejski jest w tej fazie rozwoju kulturalnego, że 
musi się na książkach uczyć czytać. A wciągnięci w krąg zainteresow ań 
literackich z chwilą, kiedy przejdą rekrucki okres czytelnictwa, sami 
z czasem zażądają lite ra tu ry  współczesnej. W ydajm y jak najszybciej po­
nownie Sienkiewicza i Reymonta, a oni zdobędą nam  czytelnika dla Dą­
browskiej i Iwaszkiewicza”55.

Trudno jest jednoznacznie określić, czy rzeczywiście rew olucja treści 
czytelnictw a dokonała się właśnie na tej drodze, w każdym  razie szła w 
tym  kierunku polityka ku lturalna ludowego państw a, o czym świadczą 
idące w setki tysięcy egzemplarzy nakłady klasyki polskiej i obcej.

Skoro raz jeszcze pow racam y w naszych wywodach do spraw  polityki 
ku lturalnej w pierwszych latach powojennych, to w arto zasygnalizować 
znam ienną dla tam tego okresu ofensywę ideologiczną, której przejaw em  
na gruncie wydawniczym  były edycje klasyków myśli m arksistowskiej 
i setki broszurek propagandowych i światopoglądowych. Być może właśnie 
te publikacje stanowią najbardziej typowy rys na obliczu ówczesnej ku ltu ry  
masowej56.

Jednocześnie nie można zapomnieć o konsekwencjach, jakie pociągnęło 
za sobą istnienie w tym  samym czasie wielu rzutkich pryw atnych oficyn 
wydawniczych, w tym  kilku firm  wielce zasłużonych dla rozwoju polskiej 
kultury , posiadających w „szafach redakcyjnych” szereg pozycji zakupio­
nych bądź zakontraktow anych w czasie okupacji. W pierwszych latach 
po wojnie państwo starało się w m inim alnym  stopniu ingerować na rynku

55 Ib idem , s. 127.
56 W iele ra c ji m a K. T. T oeplitz  p isząc: „Tę sam ą ro lę  w  zak res ie  rozw o ju  

określonych  fo rm  kom un ik o w an ia  się z m asow ym  odbiorcą, k tó rą  w  k ra ja c h  z a ­
chodnich odgryw ały  b ro szu row e opow ieści o F an to m asie  czy b ru k o w e  rom anse , 
spełn ił N o ta tn ik  agitatora  o raz ty s iące  in n y ch  b ro szu r n a  te m a ty  polityczne, w y d a ­
w anych  w m asow ych n a k ład a ch  i k o lp o rto w an y ch  za p ó łdarm o  w śród  se tek  tysięcy  
odbiorców ”. M ieszkań cy  m asow e j  w yo braźn i ,  w yd. II. W arszaw a 1972, s. 65.
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wydawniczym, trzym ano się zasad niem al pełnego liberalizm u, dopuszcza­
jąc do druku wszystkie praw ie książki i broszury, proponowane przez 
edytora. W handlu znalazła się więc masa pam iętników i utworów literac­
kich, poświęconych wojnie i okupacji, wznowienia dzieł Karola Maya, Ge- 
orge’a Baxtera, Mayne Reida, Jam esa Fenim ora Coopera, Curwooda, uka­
zało się też sporo powieści krym inalnych, kw itła litera tu ra  religijna. 
W spółistnienie tych wszystkich książek z klasyką i bogatym  zestawem 
lite ra tu ry  popularnonaukowej oraz propagandowej, będące przejawem  
homogenizacji ku ltu ry  masowej — to kolejna cecha charakteryzująca ob­
licze tej ku ltu ry  w pierwszych latach Polski Ludowej.

Innym  jej wyznacznikiem było dążenie wydawców państwowych 
i spółdzielczych do książki taniej, dotarcie z nią do czytelnika masowego. 
W łaśnie na tym  odcinku zamierzano zadem onstrować w sposób wyraźny,, 
że państwo ludowe zrywa z kapitalistyczną zasadą ku ltu ry  kom ercjalnej, 
nastawionej na zysk.

W ówczesnej ciężkiej sytuacji gospodarczej dźwigającego się z ruin 
państw a prawdopodobnie jedyną możliwością rozprzestrzenienia lite ra tu ­
ry w środowisku robotniczym i chłopskim był druk książek na papierze 
gazetowym, w ubogiej szacie graficznej. Koncepcję tę zaczęto realizować 
w Polsce pod koniec interesującego nas okresu, kiedy to narodziły się 
serie wydawnicze, publikowane przez poszczególne organa prasowe. Cena 
tych książek o objętości ok. 250 stron wynosiła w 1949 r. 80 zł (potem 
2,40 zł).

Wreszcie wspomnieć należy o jeszcze jednym  doniosłym czynniku wa­
runkującym  zasięg czytelnictwa, a mianowicie upaństw owieniu na mocy 
dekretu z 17 kw ietnia 1946 sieci bibliotek publicznych.

R a d i o
Liczba radioabonentów w Polsce tuż przed wybuchem  wojny wyno­

siła ok. 1,1 min osób, z tego 676 800 osób było posiadaczami odbiorników 
lampowych (61,6 proc.), a 423 200 osób aparatów  detektrow ych (38,4 proc.). 
W edług stanu na dzień 1 stycznia 1939 r. 690 tys. radioabonentów miesz­
kało w miastach, zaś 325 tys. na wsi. W skaźnik na 1000 mieszkańców 
wynosił w  Polsce 29, podczas gdy w Stanach Zjednoczonych — 215, 
w Niemczech — 154, we Francji — 112, w Japonii — 54, na W ęgrzech — 
46, w e Włoszech — 23, w Rum unii — 14, a w Jugosławii tylko 11.

H itlerowskie władze okupacyjne już jesienią 1939 r. przeprowadziły 
konfiskatę odbiorników radiowych należących do obywateli polskich. 
Trudno jest ustalić, ile aparatów  ludność ukry ła na teren ie całego kraju . 
Wiadomo np., że w W arszawie z ogólnej liczby ok. 140 tys. odbiorników 
władzom niem ieckim  oddano ok. 87 tys.57. Konfiskata, a zarazem wydany 
zakaz słuchania audycji radiowych m iały na celu odgrodzenie społe­
czeństwa polskiego od świata, zatrzym anie dopływu inform acji z zewnątrz 
oraz wyelim inowanie alianckiej propagandy antyhitlerow skiej. Z kolei 
jednak postępowanie tego rodzaju oznaczało pozbawienie się przez oku­
panta bardzo ważnego środka masowego oddziaływania. Wyjście z dyle­
m atu próbowano znaleźć w instalacji na placach m iejskich megafonów, 
będących wszak jeszcze jednym  ersatzem  doby wojennej. Megafony, rzecz

57 O kupacja  i ruch oporu w  d z ie n n ik u  Hansa Franka,  t. 1, W arszaw a 1970, 
s. 160.
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jasna, spełniały jedynie funkcję przekazu treści inform acyjnych i propa­
gandowych, odebrano im zaś funkcję przekazu treści kulturalnych.

Powszechnie wiadomo, że życie na terenach okupowanych toczyło się 
podwójnym  nurtem . Także w tym  w ypadku słuchane w ukryciu  audycje 
radiowe, nadawane początkowo przez rozgłośnie francuskie i brytyjskie 
oraz państw  neutralnych, a począwszy od 1941 r. także radzieckie, sta­
nowiły przeciwwagę mediów, opanowanych przez wroga.

W arto zwrócić uwagę na fakt, że audycje te odegrały olbrzym ią rolę 
przy powstawaniu prasy konspiracyjnej. Aby się o tym  przekonać, w y­
starczy zapoznać się z dziesiątkami ty tułów  nielegalnych gazetek, noszą­
cych nazwę kom unikatów lub biuletynów  radiowych. Nasłuch radiow y stał 
się podstawowym źródłem inform acji o w ydarzeniach bieżących na całym 
świecie, rola zaś owych audycji polegała na ich wpływie na nastro je 
społeczeństwa, podtrzym yw anie w  nim  w iary  w ostateczne zwycięstwo 
nad hitlerow skim  barbarzyństw em . Przy analizie sytuacji powojennej nie 
sposób zapomnieć o okupacyjnej wymowie sloganu BBC — „Wiadomości 
złe, dobre, ale zawsze praw dziw e”, oraz o w ytw orzonym  podczas w ojny 
naw yku bądź słuchania tych audycji, bądź dowiadywania się o ich treści 
w kręgu przyjaciół czy znajomych. Przy okazji w arto wspomnieć, że pod 
koniec okupacji Niemcy w ram ach akcji „B erta”, a więc szeroko zakrojo­
nej antyradzieckiej kam panii propagandow ej, zdając sobie spraw ę z w a­
lorów przekazu radiowego, uruchom ili w K rakowie radiostację „W anda”, 
podszywającą się pod działającą jakoby w k raju  rozgłośnię konspiracyjną. 
Bardzo szybko została ona rozszyfrow ana przez polski ruch  oporu58.

Dzieje radiofonii w Polsce Ludowej rozpoczęły się od nadania p ierw ­
szej audycji przez stację „Pszczoła” 11 sierpnia 1944, 10 lutego 1945 prze­
mówił Kraków, 16 m arca — W arszawa, 3 czerwca — Poznań, 15 w rześ­
nia — Gdańsk. Zniszczenia i s tra ty  w ojenne w zakresie urządzeń radio­
wych były olbrzymie — szacowano je na 217 m ln zł przedw ojennych, 
w której to sumie znalazły się także koszty zarekw irow anych przez oku­
panta odbiorników59. W dniu 1 stycznia 1945 zarejestrow anych było 
w kraju  88 257 radioabonentów, w połowie roku szacowano ich na 100 tys., 
1 stycznia 1946 było 168 210 posiadaczy odbiorników. Przypadało w Polsce 
7 aparatów  na 1000 mieszkańców — stan uznać więc należy za rozpaczliwy.

Jedyną szansę popraw y sytuacji oraz realizacji program u radiofonizacji 
k raju  widziano w radiofonii przewodowej, poprzez sieć radiowęzłów 
i głośników domowych. Przem aw iając na ogólnopolskiej konferencji ra ­
diowców w lutym  1946 r. ówczesny D yrektor Polskiego Radia W ilhelm 
Billig mówił: „Radiofonizacja k ra ju  przy pomocy odbiorników lam po­
wych — to wobec braku sprzętu w chwili obecnej jest m arzeniem  ściętej 
głowy. Odbiornik lam powy nie tra fi do mieszkania chłopa, nie trafi do 
robotnika [...] Radiofonizacja przewodowa musi stać się podstawową form ą 
radiofonizacji k raju  przede wszystkim  dlatego, że jest to jedyna możliwość 
dotarcia na w ieś”60. W 1945 r. radio docierało zaledwie do 29 z kilku 
tysięcy polskich wsi61 — już te liczby w ystarczają do uzmysłowienia 
sobie rozm iaru zadań w dziedzinie radiofonizacji kraju. Trzeba przy tym
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58 Z brodnicze  zam ys ły .  ,,S” [trzelec] n r  z 1  IV  1944.
59 M iszczak, op. cit., s. 320.
60 Radio dla mas.  „R adio  i Ś w ia t” n r  10 z 3 I I I  1946.
61 J. P lisko, R o k  w ie lk ich  nadziei.  „R adio  i Ś w ia t” 1948, n r  2.
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pam iętać, że radiofonizację wyprzedzać musiała elektryfikacja, koniecz­
ność zbudowania dziesiątków tysiący kilom etrów sieci wysokiego napięcia 
i sieci przewodów przekaźnikowych, rozchodzących się od radiowęzłów. 
P rzy  ocenie wyników osiągniętych w  pierwszych latach brać trzeba pod 
uwagę zarówno ogólny wzrost liczby abonentów radiowych i wzrost 
w skaźnika na 1000 mieszkańców (poziom przedw ojenny został przekro­
czony już w 1948 r.), jak  też liczbę zradiofonizowanych wsi i zainstalo­
w anych głośników. Pod koniec roku 1948 zarejestrow anych było w Polsce 
974 192 abonentów radiowych, 761 699 z nich mieszkało w miastach, 
212 528 na wsi. Było wówczas w k ra ju  681 339 odbiorników lam powych 
i detektorow ych (tylko 34 682 na wsi) oraz 292 852 głośników (77 846 na 
wsi), odbierających program  radiowęzłów62. Wsi zradiofonizowanych 
w końcu 1947 r. było ok. 2700. Liczby te są dowodem niew ątpliw ego suk­
cesu odniesionego przez państwo ludowe już w pierwszych powojennych 
latach, w skazują one jednak na istnienie ciągle utrzym ujących się dys­
proporcji pomiędzy m iastem  a wsią, a przy zaznajomieniu się z danymi 
odnoszącymi się do województw — także o dysproporcji pomiędzy po­
szczególnymi regionam i kraju. W arto przypom nieć, że w interesującym  
nas okresie rozpoczynała się dopiero produkcja odbiorników radiowych. 
W 1947 r. w Dzierżoniowie wyprodukowano 7387 odbiorników ,,Aga” na 
podzespołach szwedzkich, pierwsze krajow e ,,Pioniery” opuściły fabrykę 
dopiero w roku 1950.

Polskie Radio będące przedsiębiorstwem  państw owym  od początku 
swej działalności w Polsce Ludowej stanowiło jeden z najważniejszych 
instrum entów  przeprowadzanej w k ra ju  rew olucji kulturalnej. Radio m ia­
ło spełniać aż kilka zadań, wśród nich należy wymienić zarówno funkcje 
inform acyjno-propagandow e, jak  i kulturalno-ośw iatow e. Radio miało więc 
nie tylko być środkiem  kom unikacji i ofensywy ideologicznej, lecz także 
uczestniczyć w upowszechnianiu oświaty i ku ltury , dostarczać rozrywki, 
ucząc i w ychow ując zarazem  społeczeństwo. Spełnienie wszystkich tych 
celów bynajm niej nie było łatwe, tym  bardziej że brakowało sprecyzowa­
nego program u działania, kadr, sprzętu, a także szerokiej współpracy 
ze strony twórców ku ltu ry .

Program  radiowy nie cieszył się zainteresowaniem  krytyki, stąd też 
po latach bardzo jest trudno  go oceniać i badać ówczesną recepcję.

A bstrahując od roli propagandowej Polskiego Radia uwagę naszą 
skoncentrujem y na jego działalności kulturalno-ośw iatow ej. W jak i sposób 
realizowano w  pierwszych latach powojennych hasło upowszechnienia ku l­
tury . Zasadnicza koncepcja oparta była na dwu przesłankach. Pierwsza 
z nich w ynikała z założenia, że radio stanowi transm isję do mas ku ltu ry  
wyższego poziomu, a więc istniejącego dorobku ku ltu ry  narodowej, druga 
opierała się na przeświadczeniu, że radio jest najlepszym  środkiem  kul­
turalnego zaktywizowania mas pracujących, otw ierającym  szansę ich 
przekształcenia z b iernych w czynnych nie tylko uczestników, ale i tw ór­
ców kultury . Należy sądzić, że w szerszym zakresie niż w polityce w y­
dawniczej udało się w  program ie radiowym  wyeliminować szmirę i po­
wielanie treści schlebiających gustom drobnomieszczańskim. Przypomnieć
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należy m.in. rolę radia w upowszechnianiu litera tu ry  (czytanie powieści 
przez mikrofon, słuchowiska)63.

Nie uniknięto jednak innego niebezpieczeństwa, które wyniknęło z 
przyjęcia drugiej z wym ienionych przed chwilą przesłanek. Hasło: „m ikro­
fon dla wszystkich”, musiało doprowadzić do obniżenia poziomu, było poza 
tym  nawiązaniem  do doświadczeń proletkultowskich, od których odżeg­
nywano się co praw da w oficjalnych enuncjacjach, a które realizowano 
w praktyce, mimo ukryw ania tego pod płaszczykiem propagow ania fol­
k loru i popierania swojskiej twórczości ludowej. Znam ienna jest tu ta j 
k ry tyka program u radiowego, przeprowadzona w 1947 r. na łam ach 
„Kuźnicy” przez Zygm unta Hierowskiego:

„Radio choruje na robotnika. To jest bardzo niebezpieczna choroba. 
I dla radia, i dla robotnika. Robotnik jest w tym  szczęśliwym położeniu, 
że może się z zasięgu tej choroby wyłączyć. Radio snobuje się na robotnika 
przed mikrofonem. Rezultat: niezliczone, dukane i źle po polsku mówione 
«wywiady» (przy nich zresztą najw ięcej m ają do powiedzenia dyrektorzy), 
koncert orkiestr i chórów robotniczych, obniżanie poziomu audycji do 
najniższych granic przy wprowadzaniu ordynarnego, brutalnego hum oru, 
w którym  główną rolę grają pijacy, wódka i naw et czynności tylnej części 
ciała ludzkiego, zdarza się, nazywane «po imieniu». Jeśli obniżenie strony 
tekstowej i wykonawczej audycji ma stanowić jej w arunek dotarcia do 
robotnika, to można mówić o szkodliwej kulturalnej robocie Polskiego 
Radia. Bo tu taj panuje zasadnicze nieporozumienie co do roli i zadań radia. 
W edług niektórych radiowców dzisiejsze radio ma «dźwigać» ku ltu ra ln ie  
robotnika przez doprowadzenie go do m ikrofonu z jego tekstam i, z jego 
orkiestrą i chórem. Robotnik stara się przez to podnieść, a radio staje  się 
czynnikiem tworzącym  nowe wartości kulturalne.

„Tymczasem radio to przede wszystkim instrum ent propagow ania 
i rozpowszechniania ku ltu ry  w masach, to środek, przy którego pomocy 
dorobek ku ltu ry  czołowej w arstw y kulturotw órczej narodu przechodzi 
w m asy w form ie jak  najbardziej odpowiedniej i dostępnej.

„Robotnik ma prawo do tych wartości i musi je otrzymać. Nie wolno 
mu dawać tandety albo prym ityw u, bo go się tym  do tandety i p rym ityw u 
przyzwyczaja. On pragnie dobrej orkiestry i dobrego słowa, ma dość na 
co dzień rzępolenia kapeli zakładowej i przem ówień swoich nie zawsze 
stojących na poziomie mówców. Radio musi dać wzór praw dziw ie a rty ­
stycznych wartości, musi mu naw et w rozrywce popularnej pokazać n a j­
wyższy poziom. W edług pierwszej zasady radio nie podnosi k u ltu ry  
mas, lecz ją najw yraźniej obniża. Nie znaczy to, by zespoły robotnicze 
m iały być zupełnie odsunięte od mikrofonu. Chodzi o to, by ich udział 
ograniczył się do tego, co jest obiektywnie wartościowe, żeby byle tandeta  
dlatego, że «robotnicza», nie była ze szkodą dla słuchaczy lansowana. 
A tak  jest, niestety, w obecnym program ie”64.

63 P ie rw szą  pow ieścią  czy taną  p rzed  m ik ro fonem  Polsk iego  R ad ia  po w o jn ie  
była K rata  P . G o jaw iczyńsk ie j, d ru g ą  L alka  B. P ru sa , po tem  przyszła  kolej n a  
Popioły  S. Ż erom skiego  i S tarostę  w a rszaw sk iego  J . I. K raszew skiego . W 1947 r. 
n adano  na  an ten ie  m .in. s łuchow iska  na  podstaw ie  pow ieści E. H em ingw aya, K o m u  
bije dzw on,  i J . C onrada, T a j fu n ,  o raz d ra m a tu  T. G ajcego, H o m er  i orchidea,  
por. R o k  w ie lk ich  osiągnięć P olsk iego Radia.  „R adio  i  Ś w ia t” 1948, n r  3.

64 Z. H ierow ski, K łopo ty  i b łędy  radiofonii polskiej .  „K uźn ica” 1947, n r  23; 
por. rów nież J. P ań sk i, K łopo ty  radiowego  programu.  „K uźn ica” 1947, n r 15.
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Niezależnie od słuszności wielu spostrzeżeń autora cytowanego wyżej 
a rtyku łu  nie sposób nie dostrzec w nim charakterystycznych akcentów, 
jakże typowych dla wszystkich wypowiedzi krytyków  ku ltu ry  masowej. 
W pierwszych latach Polski Ludowej atak na kulturę  masową kierowany 
był najczęściej z pozycji lewicowych intelektualistów , wierzących głęboko, 
że możliwe jest w niedługim  czasie w yrów nanie poziomu kulturalnego, 
w ejście mas w orbitę wpływów ku ltu ry  do niedaw na elitarnej oraz po­
wszechna recepcja najcenniejszego dorobku ku ltu ry  narodowej i ogólno­
ludzkiej.

Niestety bardzo niewiele powiedzieć dziś możemy o recepcji program u 
radiowego w pierwszych latach powojennych. Nieco inform acji na ten 
tem at znajdziem y w plonie konkursu na ,,Opis mojej wsi”, zorganizowa­
nego w roku 1948. W arto zacytować wypowiedzi opublikowane po latach 
w w ydaw nictw ie Wieś polska 1931— 1948. K ierow nik świetlicy z pow. 
śrem skiego pisał:

,,W połowie roku 1946 wieś była w 90 proc. zelektryfikow ana i w 100 
proc. zradiofonizowana. Dopiero teraz zrozumieliśmy, jakie usługi oddaje 
nam  radiofonizacja wsi. K iedy przed wojną tem atem  naszych rozmów były 
rzeczy nieciekawe, różne plotki i stąd różne kłótnie, które nie zawsze 
przyjem nie się zakończyły, to teraz głównym tem atem  naszych rozmów 
są usłyszane audycje, które dają tyle tem atów do dyskusji. Radiofonizacja 
wsi przyczyni się w dużej mierze do rozkw itu polskiej wsi. A ile zabaw­
nych epizodów miałbym  do napisania, kiedy to pozakładali głośniki i nasi 
starzy  mieszkańcy wsi po raz pierwszy usłyszeli głosy i m uzykę z tych 
klatek, jak  je nazywali. Dziś spraw a przedstaw ia się zupełnie inaczej. 
Dzisiaj każdy rozróżnia program  lokalny od ogólnopolskiego, odróżnia 
sygnał Poznania od W arszawy, wiedzą, że prezydent nazywa się Bierut, 
p rem ier Cyrankiewicz, prezydent Czech — Benesz, że Polska, Rosja, Cze­
chosłowacja, Jugosławia to państw a słowiańskie i z tej racji są naszymi 
najlepszym i przyjaciółm i”65.

A oto jak  opisuje radiofonizację w łasnej wsi rolnik z Łowickiego: „Głoś­
nik radiowy nazywany jest przez ludność kołchoźnik. Pierw szy głos usły­
szeliśmy w sobotę wieczorem (luty 1948 r . — T.S.). Ja mam matkę, która 
ma 85 lat, jest religijna, słyszy pierwszą m uzykę i mówi: Ładnie gra to 
pudełko. W niedzielę słyszy pieśń Kiedy ranne wstają zorze, później 
muzykę, mszę świętą i kazanie, rozpłakała się i mówi: że «Wy macie dziś 
W arszawę. Ja  pamiętam , że lam pą świeciliśmy bez szkła i knot igłą był 
wyciągany». Ludność mojej wsi bardzo lubi słuchać m uzyki i śpiewu, 
wszelkiego rodzaju słuchowiska, różnych wygłaszanych mów, ciekawi są 
słuchać dzienników polskich i zagranicznych, tylko zagranicznych nasz 
nastawiacz nie podaje, mówi, że nie wolno i ma zakazane. Bardzo lubią 
słuchać różnych pogaduków i przypom nień o rolnictwie, jedynie nie lubią 
słuchać, jak  zaczną klepać o dobrodziejstwach wsi: przem ysł dla wsi, szkoła 
dla wsi, odbudowa wsi, szkolenie instruktorów  budowlanych dla wsi”66.

65 W ieś  po lska  1939—1948. M ateria ły  ko n ku rso w e ,  opr. K. K ers ten  i T. S zaro ta , 
t. 1. W arszaw a 1967, s. 483—484.

66 Ib idem , t. 4. W arszaw a 1972, s. 164— 165.
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F i l m
W okresie m iędzywojennym  X muzę trzeba zaliczyć niew ątpliw ie do 

rzędu najpopularniejszych rozryw ek mieszkańców polskich miast. Wieś 
praktycznie ze sfery oddziaływania tego środka przekazu była niem al 
wyłączona. W roku 1939 istniało w Polsce 789 kin dźwiękowych, a więc 
więcej niż w takich krajach, jak  Węgry, Dania, Szwajcaria, Holandia, F in­
landia, Norwegia. Na 1000 mieszkańców przypadało w Polsce 31 miejsc 
w kinach — nie był to wskaźnik wysoki, trudno jednak zaprzeczyć, że 
oznaczał on jednak realny udział filmu w sferze ówczesnej ku ltu ry  
masowej (57,2 m ln biletów sprzedanych w 1938 r.).

Okres wojny i okupacji przyniósł ograniczenie zasięgu kina, mimo że 
władze hitlerow skie propagowały i popierały ten typ rozrywki, uznając 
go za odpowiedni dla Unterm enschów. Zm niejszenie audytoriów  w y­
nikało z kilku przyczyn: spadku liczby kin, respektow ania (głównie przez 
inteligencję) rzuconego przez ruch  oporu hasła bojkotu, powszechnej pau­
peryzacji społeczeństwa, ograniczenia czasu wolnego, zm niejszenia liczby 
seansów w związku z godziną policyjną. Nad dobrem  repertuaru  kin czuwał 
Urząd Propagandy, wyśw ietlano przede w szystkim  film y niem ieckie, nie 
udostępniano Polakom w ybitniejszych osiągnięć te j kinem atografii. P rzed­
wojenne filmy polskie trafia ły  na ekrany niesłychanie rzadko. W śród w y­
świetlanych filmów zdecydowanie przew ażały m elodram aty miłosne, filmy 
aw anturnicze i przygodowe oraz wojenne, a więc dzieła należące do ka­
tegorii ku ltu ry  prym ityw nej i w ulgarnej. W zam ierzeniach władz nie­
mieckich ważną rolę propagandową odgrywać m iały „Wiadomości Filmowe 
Generalnej G uberni”, czyli kronika tygodniowa, poprzedzająca prelekcję 
filmu. Zachowane taśm y stanow ią dziś kapitalny dokum ent niemieckiej 
m entalności. Życie na terenie GG przedstaw iane było w postaci pełnej 
sielanki i idylli, Niemcy — jako szlachetni i dobroduszni gospodarze, nio- 
siący na każdym  kroku pomoc społeczeństwu. Czyż trzeba dodawać, że 
tego rodzaju obrazki, sprzeczne z tragiczną codziennością, zupełnie nie 
uwzglądniające panujących nastrojów, w gruncie rzeczy sprzyjały rucho­
wi oporu, mobilizowały do walki z okupantem , podsycały nienaw iść do 
wroga.

Jak  już wspominaliśmy, rzucone przez ruch oporu hasło bojkotu kina 
tylko częściowo zdało egzamin, ale trzeba to sobie wyraźnie dziś powie­
dzieć, inaczej stać się nie mogło. Kino mimo wszystko zapewniało w owym 
okresie rozrywkę, spełniało więc jedną z podstawowych ludzkich potrzeb, 
umożliwiało przede wszystkim  oderwanie się na dwie godziny od kosz­
m arnej rzeczywistości, dawało po prostu relaks. Uwzględnić należy przy 
tym  fakt, że poważną część widowni stanow iła podczas wojny usamodziel­
niona pod względem m aterialnym  młodzież, a więc szczególnie w ierna 
grupa zwolenników srebrnego ekranu.

Dekret z 13 listopada 1945 r„ na podstawie którego utworzone zostało 
Przedsiębiorstwo Państw owe „Film  Polski”, oznaczał nie tylko upaństw o­
wienie kina, ale otw ierał możliwości w zakresie kierowania produkcją 
i rozpowszechnianiem filmu, stw arzał szansę włączenia tego publikatora 
w dzieło kulturalnej rewolucji, w ykorzystania go w procesie kształcenia 
i wychowywania społeczeństwa. Nacjonalizacja film u stanow iła poza tym  
pierwszą zapowiedź realizacji program u dekom ercjalizacji kultury . Ten 
aspekt trafnie scharakteryzow ał na łam ach „K uźnicy” Jerzy  Toeplitz,
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pisząc w styczniu 1945 r.: „Elem enty zysku i spekulacja muszą być raz 
na zawsze wyłączone. Produkcją filmów będą rządzić nie wym agania 
klasowe, lecz wytyczne społeczno-wychowawcze”67.

Podstaw owym  zadaniem przy reaktyw izacji po wojnie życia filmowego 
było stw orzenie sieci kin i objęcie nią obszaru całego kraju. W istn ieją­
cych w arunkach olbrzymich zniszczeń sal widowiskowych, sprzętu, apa­
ra tu ry  i taśm  filmowych oraz braku  kadr technicznych udostępnienie 
film u szerokiem u kręgowi odbiorców, szczególnie na wsi, nie byłoby 
możliwe bez stworzenia insty tucji kina objazdowego. Stanęło ono w rzę­
dzie tej kategorii rozwiązań doraźnych, jak  m utacja tytułów  prasowych, 
tan ia  gazetowa książka czy głośnik radiowy, które stw arzały specyfikę 
ku ltu ry  masowej w Polsce w ciężkich latach powojennej odbudowy.

Nadzwyczaj szybki rozwój film u jako środka masowego przekazu ilu­
s tru je  tabela 4.

K u l tu ra  m a so w a  243

T a b e la  4

Rok
Widzowie (w tys.)

ogółem miasto wieś

1945 36 718 35 204 1 514
1946 67 954 63 414 4 540
1947 71 802 66 573 5 229
1948 94 137 84 591 9 546
1949 116 669 103 543 13 126

Ź ró d ło : Rocznik statystyczny kultury..., s. 276.

Ponieważ w rozważaniach naszych in teresuje nas głównie zagadnienie 
recepcji dóbr kulturalnych, dalsze wywody pragniem y poświęcić spraw ie 
repertuaru  kin w pierwszych latach powojennych oraz ówczesnym oce­
nom dzieł kinem atografii krajow ej i obcej. N iestety szczegółowe dane o 
repertuarze (publikowane w „Roczniku S tatystycznym ”) posiadam y tylko 
dla lat 1947 i 1948. W roku 1947 wyświetlono na ekranach kin w całym 
k ra ju  310 filmów długometrażowych, wśród nich 125 przypadało na pro­
dukcję sprzed 1939 r., 185 na produkcję z lat następnych. Z owych 125 
filmów przedw ojennych 39 było filmami polskimi, zaś ze 185 filmów w y­
produkow anych później, obcych było aż 183. Na szczególną uwagę zasłu­
guje rozbicie owej ostatniej liczby: wyświetlono mianowicie 108 filmów 
produkcji radzieckiej, 25 — am erykańskiej, 20 — angielskiej, 17 — francu­
skiej, 10 — szwedzkiej, 2 — szwajcarskiej i l  — czeskiej. W roku 1948 
sytuacja przedstaw iała się już nieco inaczej. Na ogólną liczbę 309 filmów 
tylko 30 było filmami przedw ojennym i (w tym  22 polskie). Z 279 filmów 
wyprodukow anych po roku 1939 kinem atografię zagraniczną reprezento­
w ały 273 filmy. W yświetlono więc: 136 filmów radzieckich, 53 am ery­
kańskich, 31 angielskich, 34 francuskie, 10 szwedzkich, 2 szwajcarskie, 5 
czeskich i 2 włoskie. Dane z roku 1949 są już bardziej ogólne, wiemy 
tylko, że na ogólną liczbę 364 wyświetlonych filmów na produkcję 
sprzed 1939 r. przypadło tylko 6 tytułów, filmów polskich wyświetlono 8,

67 J . T oeplitz , N o w y  f i lm  polski. „K uźn ica” 1945, n r  2.
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produkcji radzieckiej 161, zaś innych krajów  dem okracji ludowej — 28, 
wszystkich innych — 161. K ierunek zmian repertuarow ych jest tu  zupełnie 
w yraźny — rośnie liczba w yśw ietlanych filmów radzieckich, m aleje licz­
ba filmów w yprodukow anych na zachodzie Europy. W ydaje się jednak, 
że tłum aczenie tego zjawiska jedynie względami natu ry  propagandowej 
byłoby zbytnim  uproszczeniem. N iewątpliwie w grę wchodził tu  także 
czynnik finansowy, brak środków na zakup kopii filmów zachodnich. 
Stosunkowo niew ielka liczba przedw ojennych filmów polskich w ynikała 
ze stanu technicznego taśm, produkcja zaś filmów nowych była w owym 
okresie jeszcze niewielka.

Interesującym  źródłem  inform acji na tem at oceny rep ertu a ru  kin, do­
konywanej przez widzów, są m ateriały  z zespołu ak t M inisterstw a In for­
macji i Propagandy. Są to zarówno spraw ozdania placówek terenowych, 
jak  także raporty  kierowników kin objazdowych podające reakcję widzów 
w czasie wyśw ietlania konkretnych filmów i opinie w yrażane po zakoń­
czeniu seansu. Ogólnie rzecz biorąc, m ateriały  te świadczą o bardzo dużej 
popularności wszystkich przedw ojennych filmów polskich oraz szerokim 
propagow aniu filmów radzieckich. K ierow nikom  kin objazdowych jesie- 
nią 1946 r. dostarczono tekst specjalnej prelekcji, w yjaśniającej przyczy­
ny  doboru repertuaru . W prelekcji tej stw ierdzać oni mieli m.in.: „Polska 
produkcja jest zrujnow ana, nie ma więc filmów polskich i dlatego w pro­
wadza się film y sowieckie, które są dobre technicznie”68.

A oto garść doniesień z te ren u  mówiących o opiniach widzów na tem at 
jakości i walorów poszczególnych filmów, wyśw ietlanych na ekranach 
kin objazdowych w latach 1946— 1947. Jesienią 1946 r. kierow nik zarządu 
kin w  Krakowie stw ierdzał: „Piętnastoletni kapitan, film y rozrywkow e 
i tragedie przyjm ow ane są dobrze, film y wojenne lub ciężkie w tem atyce, 
jak  np. Wielki przełom  czy Bohaterowie pustyni, przyjm ow ane są źle”69. 
W spraw ozdaniu W ojewódzkiego Urządu Inform acji i Propagandy w Lub­
linie za sierpień 1946 r. pisano, że radziecki film  Cyrk  ludność k ry tyko­
w ała „za zbyt jaw ną propagandę ustro ju  sowieckiego”, lecz uznanie zy­
skały inne film y radziecie: Śluby kawalerskie, Zygm unt Kłosowski — ten 
ostatn i za ukazanie „roli księdza, bojownika o niepodległość”70. W sp ra­
wozdaniu tegoż urzędu za październik 1946 r. w tak i oto sposób wyciągnię­
to wniosek z „klapy” film u angielskiego pt. Szary lord. „Nie pomogła tu 
m arka angielska. Dla nas ma to o tyle wartość propagandową, że zraża 
społeczeństwo do filmów angielskich. Daje się zauważyć, że ludność już 
ma dosyć szmir am erykańskich i angielskich — reklam a tych filmów 
przestała działać. Z drugiej strony film y sowieckie są już dużo lepiej oce­
niane, lecz pochodzenie sowieckie film u nie w pływ a na popularność, 
a więc ludność pragnie jak  najsilniej filmów produkcji krajow ej i co 
ciekawe, one choćby były zupełnie bezwartościowe, cieszą się olbrzym ią 
popularnością”71.

Niestety, nie posiadam y dziś danych, k tóre m ówiłyby o frekw encji 
widzów na poszczególnych film ach w pierwszych latach powojennych.

68 AAN, MI iP , t. 851, k. 19.
69 Ib idem , k. 19.
07 Ib idem , k. 46.
71 Ib idem , k. 54.
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Nieco św iatła rzucają tu  wykazy tych filmów, które obejrzało najwięcej 
widzów w kinach objazdowych w sierpniu i wrześniu 1946 r. Dla sierpnia 
1946 r. lista wyglądała następująco (w nawiasie liczba widzów): Świat się 
śmieje  (26,9 tys.), Antoni Iwanowicz gniewa się (17,9 tys.), Szalony lotnik  
(15,3 tys.), Cyrk  (14,8 tys.). We wrześniu br. odpowiednio: Świat się śmieje 
(27,9 tys.), Majdanek  (20,8 tys.), Świniarka i pastuch (15,3 tys.), Sekretarz  
Rejkom u  (10,1 tys.)72. Nie uwzględnialiśm y tu  danych o liczbie odwiedza­
nych miejscowości i seansów filmowych, stąd dane powyższe nie w pełni 
mówią o popularności konkretnych filmów. Powyższe dwa wykazy za­
mieszczamy tu ta j także w tym  celu, by pokazać w ich świetle powodzenie, 
z jakim  spotkał się pierw szy pow ojenny fabularny  film  produkcji pol­
skiej — Zakazane piosenki. Chodzi nam  na razie nie o ocenę filmu, lecz 
o frekw encję widzów.

Prem iera  Zakazanych piosenek  odbyła się w W arszawie 8 stycznia 
1947. Scenariusz do film u napisał Ludw ik Starski, reżyserow ał go Leonard 
Buczkowski, m uzykę skomponował Roman Palester. Film  wyświetlano 
w całym  kraju , jednocześnie w kinach stałych i ruchom ych. W tych ostat­
nich w styczniu 1947 r. obejrzało go 98,5 tys. widzów, w lutym  zaś 73,7 tys. 
widzów. Na m arginesie podać można, że do roku 1967 film ten obejrzało 
13,5 mln widzów, więcej widzów zgromadzili tylko Krzyżacy A. Forda.

Należy żałować, że nie udało się nam odnaleźć rezultatów  badań nad 
oddziaływaniem  Zakazanych piosenek, przeprowadzonych na zlecenie Mi­
n isterstw a Inform acji i Propagandy przez urzędy wojewódzkie. M inister­
stwo w ydało w tej spraw ie 13 lutego 1947 r. okólnik, znamy zaledwie 
kilka odpowiedzi z terenu, zasługują one jednak na uwagę choćby z tego 
względu, że obserwowane reakcje widzów pokryw ają się z recenzjami, 
które zamieszczała prasa. W doniesieniu z woj. łódzkiego pisano:

„Inteligencja i sfery robotnicze zostały zaskoczone pojawieniem  się 
na ekranie dobrodusznych Niemców [...] Buta niemiecka, barbarzyństw o 
i te wszystkie metody okropności stosowane przez Niemców w stosunku do 
narodu polskiego, społeczeństwa żydowskiego zostały zupełnie pominięte 
[...] N iektórzy tw ierdzą, że jest to jakby sfałszowanie rzeczywistości, w 
jakiej m usiała żyć Polska, a przede wszystkim  jej stolica, przez szereg 
lat okupacji [...] W sferach literackich i artystycznych utrzym uje się opinia, 
że historia m ęczeństwa Narodu Polskiego przedstaw iona jest niepraw dzi­
wie, a realizatorom  staw iają zarzut jakoby nie znali okresu okupacji, nie 
żyli w nim  — lub też świadomie przekręcali fakty powszechnie znane 
nie tylko w kraju, ale nawet za granicą”. W tym  samym sprawozdaniu 
znajdziem y inform ację, że łódzki oddział Związku b. Więźniów Politycz­
nych nakazał swym członkom ostentacyjny bojkot filmu. Nieco bardziej 
różnorodny zestaw opinii przynosi spraw ozdanie z terenu  woj. lubelskie­
go, w k tó rym  czytam y: „Na ogół film  podobał się. Bardziej czułym w y­
ciskał łzy z oczu. N iektórzy jednak, zwłaszcza inteligenci, mieli dużo do 
zarzucenia, że film  nie oddał atm osfery okupacji, że jest źle skonstruow a­
ny. N iektórzy byli naw et oburzeni, że można było wypuścić taki film, 
gdzie Niemcy są przedstaw ieni jako dobroduszni idioci, k tórych z łatwoś­
cią oszukuje się na każdym  kroku”73.

K u ltu ra  m a so w a  i 4 5

72 AAN, M liP , t. 852, k. 29, 34.
73 Ib idem , t. 851, k. 68—69.
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Zw róćm y uwagę, że w podobnym duchu w ypow iadali się o film ie 
n iem al wszyscy recenzenci. W redagow anym  przez R. Bratnego piśmie 
„Pokolenie”, stanowiącym  organ części młodzieży akowskiej, Zakazane  
piosenki  nazwano „absurdalnym , choć ponoć kosztującym  grube miliony, 
nieporozum ieniem ”, pisząc, że film  jest „gloryfikowaniem  okupacji h itle ­
row skiej jako sielanki konspiracyjno-m uzycznej”74. O strą recenzję filmu 
zamieściły „Kuźnica” i „Tygodnik Pow szechny”75.

Chcąc przedstawić ówczesne opinie chłopów na tem at oddziaływania 
kina, raz jeszcze posłużyć się w ypadnie m ateriałem  z konkursu na „Opis 
m ojej w si”. Działacz SL z pow. mińskiego pisał w roku 1948: „Dużą 
atrakcję  stanow iły objazdowe kina. Każde zjawienie się samochodu Film u 
Polskiego witano owacyjnie, szkoda tyko, że dotychczas wyśw ietlano tak 
w iele pozostawiające do życzenia, jeśli chodzi o wymogi współczesnej 
wsi. Film y wyświetlane, jakieś zwykłe aw antury, aw anturki, nic nie da­
w ały widzom, ot trochę chaosu w głowie i... niespokojne sny, a wiele ra ­
dości dzieciom, gdy była nawalana. Szkoda, że Film  Polski nie rzuci na 
w ieś film ów napraw dę dla niej dostosowanych, które niosłyby z sobą 
w artości wychowawcze pod względem społecznym, politycznym  lub naw et 
wskazówki z dziedziny gospodarczej. Książka naw et nie w pływ a tak  na 
psychikę chłopa, jak  film, gdzie wiele głębokich problem ów ubranych 
w  artyzm  w ykonania stanie się głęboko przem yślanych i dających naukę 
chłopom ”76. Choć trudno jest stwierdzić, czy wyrażony pogląd można 
uznać za reprezentatyw ny, przypom nieć należy, że w podobny przecież 
sposób form ułow ane były dezyderaty mieszkańców wsi pod adresem  lite­
ra tu ry  — ona także m iała poszerzać wiedzę o świecie i spełniać funkcje 
wychowawcze.

A oto inna wypowiedź, w której znajdziem y ocenę pierwszego polskie­
go film u o tem atyce w iejskiej, jakim  były Jasne łany. W obszernym  frag ­
m encie swej pracy konkursow ej uczeń gim nazjum  w Żninie w jakże doj­
rzały  sposób stara się omówić problem  roli i zadań film u na wsi:

„85 proc. mieszkańców wsi — pisze on wiosną 1948 r. — nie widziało 
kina dźwiękowego. Bowiem kino objazdowe, które krąży po naszym  po­
wiecie, nie zasługuje w zupełności na szumną nazwę kina oświatowego, 
a jego właściciel powinien być pozbawiony jak  najwcześniej praw a upra­
w iania podobnego zajęcia. Przecież film  to insty tucja wychowawcza, 
m ająca budzić poczucie piękna i sm aku artystycznego, nie zaś obrzydze­
nia. B ijem y na alarm  o polski film  dla wsi, człowiek wsi nieobyty ze sło­
w em  pisanym  nie jest w stanie przeczytać napisów polskich na obcych 
film ach, a jeżeli je uchwyci, nie może obserwować przebiegu akcji. Stąd też 
konieczne jest, by na wieś wysyłać o ile możności film polski.

„Ale nie zawsze film polski spełnia swe zadanie. Czasami spotyka się 
on z silną i zrozum iałą opozycją. Chodzi tu ta j głównie o Jasne łany. 
Dość było z tego powodu krzyku w prasie, lecz panowie z film u się tym  
nie zrażają i kina objazdowe, które są wprawdzie błogosławieństwem  
wsi, w yśw ietlają nadal te obrazy po wsiach polskich, m iast uczyć i w y­
chowywać budzą w duszy trzeźwo m yślących mas chłopskich głuchy bunt

74 Ł a w e c zk a  oskarżonych.  „P oko len ie” 1947, n r  2.
75 P ie rw sz y  p e łn y  m e tra ż  kra jo w y .  „K uźn ica” 1972, n r  4, oraz J . Z agórsk i, P io­

se n k i  zakazane.  „T ygodnik  P ow szech n y ” 1947, n r  7.
76 W ieś  polska,  t. 4, s. 386.
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przeciwko krzywdzie, jaka je spotyka niezasłużenie. Bo czyż to nasza 
wina, że wieś stoi pod względem oświaty i ku ltu ry  o całe niebo niżej od 
miasta? Mszczą się tu taj wiekowe zaniedbania, które musimy w spólnym  
wysiłkiem  wyrównać, bez tych niepotrzebnych zgrzytów w rodzaju Ja­
snych łanów. Takie postawienie spraw y godzi w samopoczucie chłopa, 
k tó ry  czuje się zupełnie słusznie dotknięty. Są wsie żyjące w brudzie 
i w nędzy, są na wsi złodzieje i pijacy. Temu nikt nie myśli przeczyć. 
Ale czyż nie ma tam  w spaniałych tradycji postępu, tęsknoty do św iatła 
i wiedzy? Czyż z tego wynika, że każda wieś musi mieć zdem oralizow aną 
młodzież, która pali świetlicę i rozbija szkoły. Gdzie jak  gdzie, ale u nas 
w W ielkopolsce się tego nie spotyka. Czyż z naszych szeregów nie wyszedł 
Janicki, Kasprowicz i inni, którzy rozsławili sławę im ienia polskiego 
po szerokim świecie? Dlaczego więc bierze się tu  spraw y jednostronnie, 
przedstaw ia fakty ujem ne, urabia opinię publiczną w przekonaniu, że 
w ieś to kołtuństwo, zacofanie, dżungla w dziedzinie oświaty i ku ltu ry . 
Bądźmy spraw iedliw i w staw ianiu sądów, a w tedy dopiero możemy ocze­
kiwać pozytywnych rezultatów  z takiej czy innej akcji na w si”77.

Opinia owego ucznia gimnazjalnego o Jasnych łanach okaże się jeszcze 
bardziej frapująca, gdy zestawimy ją  z oceną filmu, dokonaną po latach 
przez Jerzego Toeplitza. Nim podamy konkluzję autora, kilka inform acji 
w stępnych o samym filmie. Scenariusz Jasnych łanów napisali K rystyna  
Św iniarska i Eugeniusz Cękalski, ten  ostatni był też reżyserem  film u. 
Zważmy, że Cękalski należał przed wojną do grona realizatorów w alczą­
cych o film  społecznie zaangażowany. P rem iera Jasnych łanów  odbyła 
się w  grudniu 1947 — dzieło to spotkało się z jednogłośną oceną nega­
tyw ną, i to nie tylko fachowych krytyków , ale i opinii publicznej. Zna­
m ienne jest jednak, że zarzuty staw iane realizatorom  filmu przez recen­
zentów bynajm niej nie były zbieżne z cytowanym i wyżej zarzutam i, 
wysuw anym i przez odbiorcę wiejskiego. Jerzy  Toeplitz pisze:

,,Film Cękalskiego był z góry skazany na przegraną. Musiał być lekko 
wygładzony, pozbawiony ostrości realistycznego spojrzenia, a niechęć do 
zerw ania z dawnym i form ułam i kina rozrywkowego pogorszyła i tak  
złą sytuację. Nie pomogły piękne obrazy natury , na ogół dobra gra akto­
rów (zwłaszcza role charakterystyczne), Jasne łany  nie podobały się 
nikomu. Dla jednych film  był mdły, m elodram atyczny, mieszczański, dla 
drugich był popularnym  i prym ityw nym  wykładem  o konieczności pod­
jęcia reform  społecznych i obyczajowych na wsi [...] Dziś, po dw udziestu 
latach, trzeba ten pionierski wysiłek spraw iedliw ie ocenić, bez in tencji 
w ybielania czy rehabilitacji Jasnych łanów, Eugeniusz Cękalski ryzykow ał 
wiedząc, że ktoś musi pierwszy podjąć jakże niewdzięczne zadanie przed­
staw ienia problem atyki współczesnej. Poniósł porażkę, ale była to porażka 
honorowa i dla innych cenna lekcja, ukazująca, że kom prom isy w sztuce 
są rzeczą groźną, a łączenie nowej treści ze starą, nieadekw atną form ą 
do niczego nie prow adzi”. A w innym  miejscu: „Postaw m y jednak kropkę 
nad i. Gdyby zechciano pokazać na ekranie realistyczny obraz ówczesnej 
polskiej wsi, to takie prawdziwe Jasne łany nie m ogłyby się ukazać na 
ekranie”78.
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77 Ib idem , t. 1, s. 513— 514.
78 T oeplitz, D wadzieśc ia  pięć lat fi lmu... ,  s. 29.
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Przypom nijm y, że treścią film u był konflikt w środowisku w iejskim  — 
jako bohatera pozytywnego ukazano nauczyciela, rolę „czarnego charak­
te ru ” miała spełniać postać bogatego m łynarza. Toeplitz w oparciu o ów­
czesne recenzje podaje, że film  natychm iast stał się symbolem „propa­
gandowej łatw izny i płycizny”. Podstawowym  więc zarzutem , jaki s ta ­
wiała fachowa kry tyka realizatorom  Jasnych łanów, było wyidealizowanie 
stosunków panujących na wsi oraz zbytni schem atyzm  w przedstaw ianiu 
różnych w arstw  ludności wiejskiej. W sumie uważano, że obraz wsi w y­
padł o wiele za pozytywnie — czyli wyciągnięto akurat wniosek odw rot­
ny, niż widz wiejski. Dla ucznia gim nazjum  w Żninie Jasne łany  m alują 
wieś w barw ach zbyt ciemnych, pokazują niesłusznie tylko pewien m ar­
gines życia społeczności wiejskiej, nie ukazują pozytywów i postępowych 
tradycji, film  traktow any jest wręcz jako środek urabiania opinii pub­
licznej przeciwko wsi i w arstw ie chłopskiej.

*

Podsum owując nasze rozważania należy stwierdzić, że pierwsze lata 
powojenne stanowią bardzo in teresujący i ważki fragm ent dziejów pol­
skiej ku ltu ry  masowej. Wiele zjawisk wówczas w ystępujących posiada 
ścisły związek z okresem wojny i okupacji, inne przynoszą zapowiedź 
stylu epoki socrealizmu. Znajdziem y tam  jednak również ślad pewnych 
tendencji, k tóre odżyją po roku 1956.

148 T o m a sz  Szaro ta

МАССОВАЯ КУЛЬТУРА В ПЕРВЫЕ ЕОДЫ НАРОДНОЙ ПОЛЬШИ

Инициатор исследований в области массовой культуры в Польше социолог Антонина 
Клосковска следующим образом охарактеризовала это явление в статье, опубликованной 
в 1961 г.: „О  массовой культуре можно говорить в том случае, когда идентичное содержание 
и аналогичные элементы культуры примерно в одно время воспринимаются большими масса­
ми людей, то есть тогда, когда одни и те же либо подобные по содержанию культурные 
ценности одновременно становятся достоянием больших масс людей” . Со временем в среде 
социологов принялось определение массовой культуры как культуры средств массовой 
информации. В этом же зауженном понимании массовая культура первых лет народной 
Польш и является предметом изучения Т. Шароты. Во вступлении автор затрагивает проблему 
специфики исследования массовой культуры в историческом понимании, то есть вопросы 
источниковедческой базы и научной методологии. Затем он переходит к рассмотрению 
вопросов, связанных с функционированием так называемой третьей системы культуры 
в период войны и гитлеровской оккупации. Следующие партии статьи посвящены дискуссии, 
которая велась в первый период народной Польши по проблемам распространения куль­
туры, культуры для избранных и культуры для масс. Основная часть работы Т. Шароты 
посвящена анализу главных средств массовой информации в 1944— 1949 гг.: печати, книги, 
радио и кино. Особое внимание автор уделяет восприятию культуры средствами 
массовой информации, приводя также количественные данные об их развитии в после­
военный период. Некоторые цифровые данные, содержащиеся в этой статье, впервые при­

http://rcin.org.pl



K u ltu ra  m asow a 149

ведены в научной литературе (тиражи периодики). Стоит упомянуть также об использова­
нии автором материалов конкурса воспоминаний ,,Описание моей деревни”, организован­
ного в Ј948 году, в работах которого представлено воздействие средств массовой информации 
на жителей села. Подводя итоги, автор отмечает, что первые годы народной Польши были 
важным и интересным периодом истории польской массовой культуры.

M ASS CU LTU RE IN  TH E F IR S T  YEARS OF P E O P L E ’S PO LA N D

T he in itia to r  of stu d ies  on m ass c u ltu re  in P o lish  conditions, sociologist A n to ­
n in a  K łoskow ska, th u s  ch a rac te rized  th is  phenom enon  in  an  a rtic le  pub lished  in 
1961: “We can speak  of a m ass c u ltu re  w hen  id en tica l con ten ts and s im ila r e lem en ts 
of c u ltu re  a re  th e  su b jec t of recep tion  by  la rg e  m asses of people in  a ce rta in  period  
of tim e , o r w h en  th e  sam e or s im ila r  c u ltu ra l con ten ts re a c h  la rg e  m asses of people  
a t th e  sam e tim e” . In  tim e sociologists cam e to reg a rd  m ass cu ltu re  as th e  
c u ltu re  of m ass m edia. A nd it is in  th is, n a rro w e r  sense th a t  T. S zaro ta  v iew s 
m ass cu ltu re  in  th e  f ir s t  yea rs  of P eo p le ’s Po land . A t th e  beg inn ing  th e  au th o r  
d ra w s  a tten tio n  to th e  specific n a tu re  of stud ies on m ass cu ltu re , th a t  is to th e  
m a tte rs  of basic source m a te ria ls  and  sc ien tific  lab o ra to ry . N ex t he d iscusses questions 
invo lved  in  th e  fu n c tio n in g  of th e  so -ca lled  th ird  lay e r of cu ltu re  d u rin g  th e  w a r 
an d  th e  Nazi occupation . S uccessive p a r ts  of th e  a rtic le  deal w ith  th e  discussion  
in  th e  ea rly  yea rs  of P eo p le ’s P o lan d  ro u n d  such p rob lem s as d issem ination  of 
cu ltu re , cu ltu re  fo r an  élite,  an d  c u ltu re  fo r th e  m asses. T he m ain  p a r t of his 
d is se r ta tio n  T. S zaro ta  devo tes to  an  ana ly s is  of th e  ch ief m ass m ed ia  in  th e  
y ea rs  1944— 1949: th e  p ress, books, rad io  and  film . H e b rings to no tice  th e  recep tion  
of c u ltu ra l con ten ts conveyed  th ro u g h  th e  in te rm e d ia ry  of m ass m ed ia  and  gives 
us a p ic tu re  of how  th e  n u m b er of in fo rm a tio n  m ed ia  w as develop ing  a f te r  th e  
w ar. Som e of th e  f ig u res  he quo tes h av e  been  used  fo r th e  f irs t tim e  in  a scien tific  
s tu d y  (e.g. c ircu la tio n  of periodicals). I t  is w o rth  no ting  th a t  th e  au th o r  em ployed 
in  h is w ork  m a te ria ls  of a com petition  fo r m em oirs A  Portrai t  of  M y  Village,  
o rgan ized  in  1948, w h ich  show ed th e  in flu en ce  of m ass m ed ia  on ru ra l  com m unities . 
R ecap itu la tin g  his conclusions th e  au th o r  s ta te s  th a t  th e  f irs t y ea rs  of P eo p le ’s 
P o lan d  con stitu ted  an  im p o rta n t and  m ost in te re s tin g  period  in  th e  h is to ry  of 
P o lish  m ass cu ltu re .
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